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POLITYKA i ŻYCIE SPOŁECZNE. 


Czarna Kohorta. 


№" i bndaj najbardziej interesującym 

faklem w sytuacji przedwyborczej jesl wsią- 
pienie w arenę iurniejową Związku Katolickiego. 
Z wlelkim hałasem bojowego bębna Jeleński 
Drugi rozwinąl w Rolf barwy swoich sztandarów 
1 ogłosil komunikal Centralnego Komitetu Związ- 
ku Katolickiego, zapowiadający odrazu, że nowa 
атпа stanie pierś przy piersi, ramię przy tamie- 
niu, przy Narodowej Demokracji, z nią zwycięży, 
albo z nią polegnie. 

Z tryumfem, z radością, z czcią przedruko- 
wal ten komunikat i dodane do niego „objaśnie- 
nia kompetentne“ redaktora Roli — p. Roman 
Dmowski w swojej Gazecie Warszawskiej, Wódz 
bez armji, zepchnięty w cień przez obejmujące 
jego spadek polityczny strannictwo Polityki Ке. 
alnej i „bezpartyjne mieszczaństwo”, za które 
„czuje 1 myśli” Kurjer Warszawski, musiat być 
uszczęśliwiony tym sukcesem; rozbitą jego orga- 
nizację zastąpi wybornie niezrównany aparat agl- 
tacyjny ambon i kontesjonałów; w razie potrzeby 
znajdą się tam i środki, stanawiące nerw rzeczy 
każdej akcji wyborczej. Punkt ciężkości koalicji 
prawicowej przesunie się znowu z lokalów redak- 
cyjnych Słowa 1 Kurjera Warszawskiego W rę- 
ce czynników, przedstawiających siłę organizacyj- 
ną i mających gotowe idole daleko bardziej prze- 
mawiające do wyobraźni mas, niż ograniczenie 
minimalnego programu do starań i zabiegów 
о wyproszenie samorządu miejskiego. Zbyt do- 
świadczonym jest w rutynie agitacyjnej p. Dmow- 
ski, aby nle wiedział, że haslami pp. Koskow- 
skiego | Baranowskiego bardzo niedaleko można 


ujechać. „Niebezpieczeństwo żydowskie" i 
na religii" — to są już ałuty ważkie, Z nimi 
spodziewa się odmeść latwe zwycięstwo we 
wszystkich okręgach warszawskich, w których 
żydzi nie niają większości, 

Zapewne nie jest ło jeszcze wszystko. Ale 
to już będzie druga część zadania,  Sukkurs jeleń- 
szczyżny potrzebny jest tylko da chwili prawybo- 
rów. Murzyn spelni swoją powtnność | murzyn 
potym precz adejdzie. Gazcła Warszawska za- 
powiedziała, że po prawyborach przyjdzie czas 
na kompromisowanie z żydami. Liczy się na to, 
że garść żydów zawsze można będzie nastraszyć 
i kupić —- że nacjonaliści żydowscy postawią 
swego kandydata, że asymilatorowie wobec jed- 
nolitej endecko-klerykalnej delegacji chrześcijań- 
skiej nie będą mieli innego wyboru, jak, albo 
glosować za p Dmowskim, albo nie brać udziału 
w głosowaniu i przez to umożliwić jego wybór 
W ostatecznym razie, gdyby nazwisko р, Dmow- 
skiego było nazbyt jaskrawe, jest w odwod: 
p. Nowodworski, jaka wiernie oddany swemu mi- 
strzowi sługa, jako Leporello endecji, Przez nle- 
go oblecuje sobie p. Dmowski rządzić Kołem 
polskim Czwartej Dumy na dystans, jak la bylo 
та czasów Pierwszej Dumy. Rachunek jest wca- 
le niezły, jakkolwiek ilością niezupelnie pewną 
w (ут rachunku jest jeszcze p. Jeleński i jego 
duchowni doradcy Czy istotnie dadzą się tale 
łatwo i potulnie użyć za bezinteresowne tylko 
narzędzie? Czy istotnie p. Dmowski nie ludzi 
się co do swego panowania nad nimi I czy zapi- 
sując im swoją duszę polityczną nie przeliczył się 
cokolwiek z wartością swojej indywidualności? 
Czy nie liczy się z możliwością, że ci, którzy te- 
raz oddają mu do dyspozycji kanfesjonaly I am- 


„obro- 


bony, prędzej czy później jemu właśnie nie prze- 
znaczą roli murzyna, który spelnil swoją powin- 


ność i бгу może iść precz? Czy zupelnie 
jest przytym pewny, że realistyczna oligarchja 
i „bezpartyjne mieszczaństwo“ nle będą wolaty 
pójść pod komendę zdecydowanego klerykalizmu, 
który w polityce petersburskiej ma jeszcze białą 
niezapisaną karlę, i który w kompromisach z rzą- 
dem rosyjskim та bądź co bądź podstawę tak 
realnego znaczenia jaką jest Kurja Rzymska, da- 
jąca przecież znacznie lepszą rękojmię panowa- 
nia nad umyslami w Polsce, niż  koziołkujące 
kondotjerstwo p Dmowskiego? Gra, klórą za- 
ступа p. Dmowski przedstawia tylko o tyle dla 
niego mate niebezpieczeństwo, że w razie po- 
trzeby gotów jest zapewne sam wstąpić do To- 
warzystwa Jezusowego, gdyby to miało być wa- 
runkiem utrzymania się jego na politycznej po- 
wierzchni. 

Ostatecznie jawne wystąpienie obozu klery- 
kalnego do walki politycznej z otwartą przylbicą 
należy powitać jako fakt o tyle pożądany, że wy- 
jaśni to w znacznym stopniu całą atmosferę pu- 
bhczną i rozwieje mgły dwuznaczności, w których 
tonęla dzięki р. Dmowskiemu od lat siedmiu pol- 
ska myśl publiczna. Gdyby nasz obóz klery- 
kalny skladal się z ludzi naprawdę wierzących 
i wnoszących w życie publiczne gorącą i szcze- 
га cześć dla swoich idolów, bylby to nawel 
przeciwnik, któryby byl znacznie mniej dla przy- 
szłości naszej groźny. „Poganin z najniepamięt. 
niejszych czasów — mówi Carlyle, — czciciel Ka- 
пору lub kamienia czarnego Kaaby, stoi wyżej 
od konia, który nie nie czci. W nędznym akcie 
tej слсі spoczywa pewna zasługa irwala. Naj- 


2) 
Stanisław Romanowski. 


OGROJEC CNOTY. 


PRÓWA REFORMY SUMIEŃ. 


(Cigg dalszy), 

Moralność dzisiejsza, DA Bayet, miast 
pracuwać na usługach ludzkości, odwraca jej my- 
gli zablegi w kierunku bezpłodnej chimery, mają- 
cej dawać szczęście najwyższe, a zwanej—cnotą. 

Lecz czymże jest cnota, ta cnota, której 
dobra sława jest podwaliną moralności? Zali jej 
sprawdzianem nie jest spokój sumienia? Zali nie 
poznajemy jej po tym, że ów, kto ją posiada, cie- 
szy się pogodą ducha jasną i trwałą?  Niewątpli: 
wie tak. Niestety, aby mieć sumienie spokojne, 
wolne od wyrzutów, wystarcza nosić skórę hipo- 
potama, albo mieć, . humor Nerona 

Warto zasłanowć się nad tym jakie typy 
ludzkie przedewszystkim otacza czcią dzisiejsza 
moralność. Przejdźmy się po ogrójcu cnoty, aby 


nędzniejszy śmiertelnik, czciciel fetysza, о ile ser- 
ce jego tej czci jest pelne, może zostać przed- 
miotem litości, wzgardy 1 oddalenia w żad- 
nym jednak razie nie może być przedmio- 
lem nienawiści. Byleby tylko serce jego prze- 
pelniala cześć szczera, byleby tylko całą prze- 
strzeń jego umysłu ciemnego i ciasnego roz- 
świecala, byleby lylko, jednym slowem, wierzył 
on niezachwianie w swego letysza, a będzie tym 
żył, jeśli niezupełnie dobrze dla siebie, to przy- 
najmniej o tyle dobrze, o ile dla niego będzie 
dostępnym — I można ро tak pozosiawić w spo- 
koju I bez molestowania“. Niestety — bałwo- 
chwalstwo naszego obozu klerykalnego jest bal- 
wochwalstwem niuszczerym. „Dusze nie są już 
pełne swego tetysza, lecz roszczą tylko do tego 
pretensję | chciałyby jedynie wmówić w siebie, że 
go są pełne. Nie wierzą w gruncie rzeczy; wle- 
rzą lylko, że wlerzy*. Carlyle twierdzi, że Istoty 
ludzkie nie mogą się dopuścić czynu niemoral- 
niejszego 1 że ta nietylko tworzy począlek wszelkiej 
niemoralności, ale nawet uniemożliwia jakąkol- 
wiek moralność, gdyż rdzeń sama istoty moralnej 
ulega przez lo sparaliżowaniu w jakimś zgubnym 
i nie magnelycznym. „Ludzie przeslają być szcze- 
rymi, są tylko szczerze obłudni — to właśnie 
trzeba piętnować i prześladować z nieprzezwy- 
ciężonym wstrętem”. 

Źródło anarchji leży w tej wlaśnie obludzie, 
nie w korzystaniu z prawa sądu osobistego. 
Uwagi Carlyla są w tej mierze podwójnie сеппе, 
odnoszą się bowlem nietylko do stosunku, jaki 
zająć przyjdzie wobec obozu klerykalnego, ale 
także wogóle wobec haset ulegania «pnjom przy- 
jętym, powszechnemu mniemaniu, nawolywaniu 


rzuctć okiem na kwiaty najstaranniej w nim pie- 
lęgnowane. 

Jednym z najwspanialszych okazów cnoty 
będzie tam napewno typ „wzorowego* bogacza. 
Ów bogacz „wzorowy” ta człowiek dość możny 
па to, aby być hojnym filantropem, dość sprytny, 
aby nie wchodzić w załarg z prawem I dostatecz- 
nie ślepy i nie czuły na to, aby być zadowolo- 
nym z siebie. 1 owo samozadowolenie będzie 
nagrodą jego cnoly i zarazem jej lryumfalnym 
potwierdzaniem. 

A tuż obok napotkamy typ inny, typ bieda- 
ka. Będzie nim Hijob, z bartogu swej niedoli 
błogoslawiący klęskom, które nań spadły, albo- 
wiem one pozwallły duszy jego uwieńczyć się za- 
slugą pokory, okwitnąć chwalą uległości dla wy- 
roków bożych, Z ran w jego ciele gnijących 
wstają wyziewy zatrute, on wszukże napawa się 
nimi z rozkoszą, jako aromatem swej świętości: 
dają mu one rękojmię zbawienia, Aby się z cno- 
lą swą mie rozstać, nie pozwoli on nikomu ran 
swych opatrzeć, odtrącając wszelką pomoc, jako 
zamach na dostojność swego ducha wyniesłonego 
na krzyżu. Lecz jakiż wynik ostateczny będzie 
tego bohaterstwa? jakle będą rzeczywiste tego 
poświęcenia owoce? — Dla społeczeństwa, dla 
ludzkości. oczywiście — żadnych. Dla samego 
zaś bohalera rezultal jedyny, to, być może, zapa- 
dnięcie z cierpień chwilowych w Cierpienie nleu- 


do podporządkowania się тагімети ciążeniu 
ogółu. „Nie badanie ѕштепїа, nie niezależ- 
ność zdania, nie odosobnienie sądów osobistych 
wylwarza апагсіце, lecz błąd, meszczerość, pól- 
Wiara i nieprawda. Człowiek prolestujący prze- 
ско błędowi znajduje się właśnie na drodze ku 
połączeniu się z wszystkimi ludźmi, którzy wlerzą 
w prawdę. Łączność zupełna pomiędzy ludźmi, 
którzy wierzą tylko w „łąk powiadają“ nie zdoła 
się wytworzyć nigdy, Serce każdego z nich 
jest martwym 1 brak mu wszelkiej mocy sympaty- 
zowania nawet z rzeczami — inaczej bowiem 
wierzył by w te rzeczy, nie zaś w „tak powiada- 
ја“. Żadnej sympatji nawet dla rzeczy, tym mniej 
dla podobnych sobie ludzi. Nie może się więc 
on łączyć z ludźmi, jest człowiekiem anarchicz- 
nym. Jedność może być tylko w świecie ludzi 
szczerych — i tam tylko, po pewnym czasie, jest 
ona pewną". 

Nie mamy też powodu obawiać się tej na- 
wej czarnej agitalorskiej armii, nad którą komen- 
dę obejmuje p. Roman Dmowski. Mimo braku 
wszelkiej organizacji zewnętrznej, w jaklej żyją 
u nas żywioły postępowe, łączy је z sobą trwal- 
sza ponad wszystko spójność wewnętrzna szcze» 
rości w walce z falszem i obludą. 


leczalne. Lecz jeśli o lo chədzi to z mniejszym 
nakładem ostentacji, ten sam skutek osiąga па 
każdym kroku upór | głupota. 


Między samozadowoleniem bogacza, który 
mieni się doskonałym, ponieważ  jalmużną karmi 
kilku ubogich, a zadowoleniem biedaka, klóry 
znajduje rozkosz w swej bledzie, ponieważ uwa- 
ża ją za rzecz szczylną, ij UE cala 
przepaść. Ale pozornie tylko gruncie oba 
rodzaje ЕТЕ posiadają wiele wspólnego. 
Wistocie, czyli uśmiech pogodny, który sirol zarów- 
no twarz bogacza jak bledaka, nie jest odblaskiem 
tego samego szczęścia? Czy nie to samo 
pragnienie ich ponosi? Czy nie ten sam Ideał 
ich uwodzi? 


W imię czegóż bo miljoner sklania się ku 
dobroczynności? W imię spokoju sumienia. Cho- 
dzi mu oto, by mógl szanować siebie, by mógł 
z sieble być zadowolonym. Otóż a ten sam szacu- 
nek dla samego siebie dba I Hijob, skazany na 
nędzę, ten sam ideał spokojnego sumienia mu 
przyświeca. Tylko, że znajduje оп ów ideal gdzie- 
indziej: w pokorze, w rezygnacji, w poddaniu się 
kaluszom. Kio wie nawet, czy w jego uniżonej 
pokorze те tai się więcej pychy, niżli w szczerej 

ogadności bogacza? Im bardziej upada on pod 
rzyżem, tym рогесіеј uwielbia siebie w tym 
upadku: słodycz, jaką napawa go іо uwielbienie, 


O sprawie ukraińskiej.” 


Posony obyczajem jest u nas rozstrzyganie 

drażliwych i spornych kwestji politycznych na 
podstawie zupełnej nieznajomości rzeczy. Jedy- 
nym punktem wyjścia dla wyglaszanych opinii 
jest program partyjny, polilyczne credo — wy- 
znawane przez ferujące wyrok grupy lub jedno- 
stki. Bynajmniej, nie krępują się one względem 
na sluszność lub nlesluszność danego wyroku, 
na jego zgodność z faklami dawnymii współczesny- 
my, z doświadczeniami, stwierdzonymi w histo- 
rycznych dokumentach. 

"ym się tłómaczy geometryczna prostolini|- 
ność sądów, zupelnie nie licująca "z zawiłością 
rzeczywistych słosunków i stąd płynie absolutna 
bezużyteczność ich i jalowość, gdy przychodzi 
z nich wysnuć wskazania praktyczne. Owa pro- 
stolinijność wzmaga się w stosunku do odległo- 
ści i obcości przedmiotu. Іт mniej danych, tym 
prostsze rozwiązanie. RZE sądów пе 
może być oczywiście i posiawa bezpośrednia in- 
teresowanych, tu bowiem rozplomieniona namięi- 
ność tub dorażnym interesem kierowana agitacja 
wywoluje analogiczny rezullat nie dopuszczając 
do rzeczonej krytyki, 

Do najdrażliwszych 1 najbardziej zawiklanych 
kwestji politycznych «na naszym gruncie należy 
kweslja ukraińska. Jej nadzwyczajne zaognienie 
w ostanich latach, miesiącach | tygodniach nada- 
ło jej charakter aktualności dziennikarskiej, co 
pociąga za sobą pewne niebezpieczeństwo. Wy- 
twarza się bowiem suggesija bardzo blędna, że 
kwestja ta istnieje dopiero оа chwili, gdy zjawila 
się na porządku dziennym, powołana do życia 
przez jakąś polilyczną intrygę lub wyrosła ze 


1) Leon Wasilewski: „Ukraina i sprawa ukraińska", 
Wyd. Spólki nekladowej „Książke* w Krakowie. 


zda mu się większa, niżli wszystkie męczarnie 
krzyża. 

Пех to dusz słabych idzie za przykladem 
Hioba! lluż to ludzi z jakimś bezgranicznym, 
chorobllwym weselem poddaje się nieszczęściom, 
które ich potyka w życiu, nieszczęściom niekie- 
dy bardzo powszednim, a które im zawsze wyda- 
[ЁЁ się nadzwyczajnymi! Ich wybujatej dumie schle- 
bia przeświadczenie, że olo biją w ich piersi nle- 
tuzinkowe gromy: poddają się tedy z ochotą 
wszelkim przeciwnościom, lekkim lub ciężkim, 
byle zyskać prawo do wywyższenia się ponad 
resztę ludzi W potrzebie, byliby gotowi na gło- 
wę swą rozmyślnie ściągnąć grom nieszczęścia, 
lub wywolać niebezpieczęństwo, nie ро to, jednak 
by z nim walczyć, ale, aby mu skwapliwie ulec. 

— Potralię ja zmusić, —mówił jeden z pierw- 
szych w Rzymie męczenników, — potrafię zmusić 
SRK dzikie, aby mnie rozszarpałył 

ату go podziwiać? Mamyż go za to 
wielbić? 

Niestety! Jakibykolwiek wielki byt podziw 
nasz dla niego, już sam on ubiegł nas w podzi- 
wie dla swej osoby, i uwielbienie nasze własnym 
uwielbieniem zaćmił, Od kłów i szponów bestji 
cyrkowej wymaga on nie tylka rozwarcia dragi 
до niebios: chce on jeszcze potwierdzenia ogro- 
mu swej zaslugi, swych praw do zadowolenia ze 
siebie, chce ukoronowania swej cnoty. 


zzz ZEK 


świeżego posiewu błędów politycznych, że zalym 
można ją doraźnie zalatwić i uciszyć mocą kilku 
zręcznych posunięć na szachownicy życia pu- 
blicznego. 

Sprawa nie jest tak latwa i prosta, to też 
w każdym razie należy się uznanie p. Wasilew- 
skiemu i jego wychowawcom, że nam to w swej 
książce we wlaściwej porze przypomniał Мае 
żaloby sobie życzyć, aby Ukrainu znalazła licz- 
nych czytelników, a okolicznością sprzyjającą mo- 
że się stać to, że nie jest to uczona, obszerna 
1 wyczerpująca monograija, lecz — jak aulor 
skromnie w przedmowie zaznacza — „przyczynek 
wstępny do poznania Ukrainy i jej spraw“ 

Stosunki polsko-ukraiiskie mają długą, za- 
mierzchlych wieków sięgającą historją. Rozdziały 
poświęcone tym odległym dziejom, posiadają po- 
ważne znaczenie | w obecnym momencie, gdyż 
rzucają Światło na dwa momenty silnie akcento- 
wane we współczesnych sporach: narodową od- 
rębność Ukraińców 1 czę podstawy pol- 
skiego stanu posiadania na Rust. 

Przyblerając w ciągu wieków coraz to inng, 
a coraz yroźniejszą postać, kwestje ukraińska 
siala się ową ral} podwodną, o którą niegdyś 
rozbiła się peięga paion Rzeczypospolitej, 
skutkiem blędów politycznych me pozbawionych 
bardzo wymownej analogji z zupelnie wspólcze- 
snymi błędami krótkowzrocznych polityków — gali- 
cyjskich. Gdyby nie fanatyzm religijny i egoizm 
klasowy „królewiąt” klasowych, które rozdmucha- 
ły straszną pożogę buntów kozackich, może dziś 
nie istniałaby zaogniona kwestja rusińska w Ga- 
сј. Gdyby w ciągu ubiegłych dziesięcioleci 
kierownicy polityki galicyjskiej czerpali natchnie- 
nie raczej z jagiellońskich tradycji nie zaś z tra- 
dycji XVll-go wieku, może, mimo zwiększonych 
trudności, byliby uniknęli zabójczej waśni we- 
wnętrznej na jedynym terenle, na którym polskie 
życie publiczne bez przeszkód rozwijać się może. 

Analogja nie byłaby kompletną, gdyby nie 
obejmowała w równej mierze i przeciwnego obo- 


A oto inny jeszcze wzór doskonałości, inny 
kwiat z tegoż ogrodu. Wystrzela on wyżej nad 
głowy poprzednich, więc widzi dalej i rozumie 
więcej, Widzi on nieporozumienie, któremu „wzo- 
rowy" bogacz zawdzięcza spokój swego sumienia, 
i pyta z powątpiewaniem: „Czyżby ślepota byla 
ostatnim słowem moralności?“ idzi również 
jałowość ofiary „wzorowego“ biedaka I pyta: „Jeśli 
nędza jest zlem, to czyż wypada biernie jej ule- 
gać? A jeśli jest dobrem, fo uleganie jej jakąż 
stanowi zaslugę?* 

Wartość tego typu irzeciego zasadza się 
włąśnie na przeciwstawianiu się zarówno гема" 
nej nieczułości bogacza jak odrętwialej rezygna- 
cji ubogiego. Poza tą atoli wartością ujemną, 
jaka jest wartość dodatnia tego typu, jaka jego 
treść wewnętrzna? Cnota jego polega na tym, 
że clągle zastanawia się on nad islolą cnoty. 
Ustawicznie poszukuje on drogi dla swego czy- 
по, lecz nie znajduje jej nigdy, ponieważ każdy 
ego krok powstrzymują tyslączne «wątpliwości. 

ieprzeparty sceptycyzm trzyma go w wlęzach 
bezczynności. Jeśli bogacz i, będący jego prze- 
ciwieństwem, nędzarz czerpali pogodę ducha 
z pelni zaufania do slebie, la on, wróg dogma- 
tyzmu, męczy się ciąglą niepewnością со do 
sluszności swego postępowania; prześladują go 
stale podejrzenia, skrupuły i zarzuty, które sam 
przeciwko sobie kuje, niby ostrze dzidy w plerś 


zu. [iam również popelniano blędy pohtyczne, 
które mściły się na losach  trzydziestomiljonowe- 
go narodu i tam również nie czerpiąc z doświad- 
czenla żadnej nauki i dziś jak w wieku XVII wie- 
dzie się wzburzone masy z deszczu pod ryanę. 

Rozmilowana w bezgranicznej wolności ko- 
zaczyżna grożną chmurą zawisia nad murami 
Lwowa i wstrząsająca zawieruchą swego gniewu 
posady Rzplej — oddala się jako bierne narzę- 
dzie w ręce samawładnej potęgi. Dzisiejsi Ukra- 
ińcy, grożący wyrzuceniem Polaków za San, są 
od lat kiiku przedmiotem czulej choć nieproszo* 
nej Iroskliwości grala Bobryńskiega I jego lowa- 
rzyszy. 

Nawet w dziejach poszczególnych działaczy 


ruchu ukraińskiego z dziwną dokładnością odtwa- 
rzają się ewolucje analogiczne do tych, jakie 
przechodziła hlstorja polsko-ukraińskich stosun- 


ków. tstmeje tedy jakieś falum dziejowe, tkwią- 
се w naturze ludzi 1 w naturze rzeczy. 

Im bardziej zbliża się do obecnego momen- 
lu, tym więcej ciekawego | pouczającego mate- 
rjału zawiera książka p. Wasilewskiego, Z rzad- 
ką bezstronnością rozwiewa wszysikie legendy, 
jakie zaślepiona nienawiść wytworzyła i uświęciła 
w jednym i drugin obozie. 

Mimo uletajonych sympatjl dla młodego ru- 
chu ukraińskiego, z którym zaznajomil się z bll- 
ska i u źródła, nie ukrywa bynajmniej jego stron 
ujemnych i słabych, nie lekceważy też uzasad- 
nionych motywów polskiej przeciw Uroszczeniom 
rusińskiej opozycji. 

Fatalność położenia (Кый w tym, że Galicja 
dla obu narodów jest jedynym schronieniem swo- 
bodnego rozwoju narodowego, że jej rola poli- 
tyczna znacznie przekracza jej rozmiary teryto- 
rjaine, a każde uszczuplenie praw danej naroda- 
wości na jej gruncie, stałoby slę zgubnym a na- 
wet zabójczym dla życia tych dzielnic, które tyl- 
ko pośrednio z jej swobód korzystają Pod ут 
względem jej znaczenie dla Polaków jest jeszcze 
większe niż dla Rusinów. 


wlasną wymierzonej. Niema on chwili wyteknie- 
nla. Pożera go gorączka poszukiwań. Što ce- 
lów różnych jednocześnie mija mu przed oczyma. 
Sto zamiarów. Ale jak między nimi uczynić wy- 
bór? Zaledwie postąpi on krokiem w Ka stro- 
nę, już z Innych stron wolają nań przeciwne re- 
fleksje: „Wróć się! wróć!“ Nię chcąc poblądzić, 
wraca pozornie na miejsce, z którego był wy- 
szedł Ale cóż? Refleksje, które go cofnę| 
z drogi, okazują się sprzeczne między sobą. Dość 
silne, aby go cofnąć z drogi, są za słabe, aby 
pchnąć do do innego celu, 1 oto męka wątpienia 
przedluża się bez końca, 

Niespodzianie atoli w te] męce jawi się po- 
ciecha. Człowiek, szarpany przez uslawiczne 
wątpliwości, poczyna rozumować w (еп sposób. 
„Dlaczegóż to ja trwam w bezczynności, gdy in- 
ni dokola mnie działają? Czy nie przeto, że 
obawiam się błędnego kroku, pragnąc czynić jak- 
najlepiej? Czy nie przeto, że jestem surowy dla 
slebie i wymagający” Świat mówi, że krępuję 
się drobiazgami. Lecz któż 10 jest ów świat? — 
Prostacy, których sumienie jest mniej czułe, 
a ścleżki bardziej poziome i kręte. Latwo bywa 
działać tym, którzy z góry przystają na skromne 
dzlalań swych wyniki. Ale ci, którzy roją czyny 
niebotyczne, ci, którzy na cal lękają się zboczyć 
z klerunku doskonalości, tym bór dzialania 
czyż może przychodzić z łatwością? Czyli raczej 


й 


Terytorjalne rozmieszczenie ludności rów- 
nież utrudnia rozcięcie gordyjsklego węzła; etno- 
graficzne granice bowiem, skutkiem dlugo wieko- 
wego współżycia, zupełnie nie dadzą się nakre- 
ślić, a podział Galicji na wschodnią i zachodnią, 
praktycznie niemozliwy do przeprowadzenia 


usunqlby wcale pola da sporów narodow. 
wych. Polskie większości nietylko w stolicy 
i miaslach prowincjonalnyc! lecz w powialach 


znajdują sę w samym centrum objętej walką 
krainy, a poważne mniejszości polskie, dochodzą 
се dò 45 proc, na jej wschodnich krańcach. 
Ta niemożność sprawiedliwego rozyraniczeni: 
rytorjalnego, tym silniej akcentuje konieczność 
wytworzenia jakiegoś zaośnego modus 
między obu narodami, a ogólne położenie ka 
go z nich poza granicami austryjackiej monarchii 
sprawia, 12 zawarcie pokoju dla jednego 1 drugie» 
a znaczy tyle, co „być lub nie być“  Nielylko 
bowlen uszczuplenie praw narodowych, lecz nie 
ustanna krwawa walka o te prawa wyczerpuje 
sily dwóch narodowych odłamów, «tórym prze- 
znaczenie narzuciło rolę (гип, odpowiedzialną 
a możliwą do spełnienia tylko przy najwyższym 
spotęgowaniu i skoncentrowaniu energji і żywot 
ności. 

Autor przedstawiając ściśle і objektywnie 
rozwój wypadków, stosunki wzajemne grup i par- 
tji politycznych nie wysnuwa z nich żadnych po- 
zytywnych wskazań i nie ujawnia ściśle апте: 
wanych tendencji, Nie daje nawet pola du wnio 
sków, z którą ze stron walczących łączy go wę 
те! solidarności. Mimo to, może nie myli się 
w swych przewidywaniach, że wszysikie zsolida- 
ryzują się przeciw niemu, co jest nieuniknioną 
Кага za zajęcie objektywnego stanowiska. Na- 
grodą natomiast jest świadomość, że oddała się 
rzetelną uslugę wszystkim oponentom, zmuszając 
ich do pogłębienia i taktycznej rewizji swych 
poglądów. 


1. Moszczeńska. 


nie są oni uprawnieni do tego, aby modlić się 
razem z bohaterem Staffe: „Odsuń пет, Panie, 
na jesień żywota dzień naszego czynu, bo karmą 
życia jest czynu — tęsknota?" 

Tak! Śkruputy, watpliwości, niepokój po- 
szukiwania i tęsknota stają się mostem, po któ- 
rym typ trzeci, ponad męką własną, przechodzi 
ze sianu upośledzenia do stanu doskonalości, 
w swoim pojęciu. W świetle tego pojęcia bez- 
czynność staje się dowodem szlachetności serca 
i wspanialości duszy, Cnota poprzez dobrowolne 
ofiary dochodzi tu znów do samouwielbi e- 


nia sieble, Odbywszy drogę krzyżową, віаје 
pod pomnikiem swego cierpienia 1 pierwsza 
u stóp jego składa wieniec wawrzynowy. Tym 


razem nie руіајту już o indywidualną lub spo- 
үс korzyść 1еј męki 1 tej apoteozy! 

aczej stańmy w podziwie wobec skwaplie 
wej usłużności, z jaką sumienie osłania swą po- 
wagą cały ów ród improdukiywów, wystawiając 
Im świadeciwa nieskazilelnej i wnioslej czystości 
moralnej! 

Wszyscy ci ścigacze przywidzeń, sofiści 
i marzyciele, ludzie - wahadla, ludzie - hamulce, 
ideolodzy pracowitej bezczynności, zawieszonej 
między „Tak“ a „Nie“, męczennicy skrupulu 
i оНагу wątpienia, wszyscy oni chodzą w glorji 
swoich jasnych i spokojnych sumień: nikomu 
2 nich sumienie nie ma піс do wyrzucenia, cho- 
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Ferment ideowy 
we Włoszech 


Rossi-Norin. „Socialismo e Patriotisma*, 
Corradini: „L'ora di Tripol Vica Mantegazza, 
poli е, diritti della сім“, 


"Trie 
Scipio Sighele, „I! Naziona- 
lismo e i pariti politici“, 


Przeciwstawiając się nacjonalizmowi, demo- 
kracja jednocześnie wyraźną linją odgraniczyć si 
muslała od grupy Socjalistycznej, bojkotujące 
wojnę, Trzeba zaznaczyć, że haslo bojkotu woj 
ny, uchwalone na kongresie w Modenie wnloslo 
pewną rozterkę w obóz najprawomyślniejszych 
nawet marksistów, nie wszyscy poszli za tak bez- 
względnym haslem, na ostrzu noża slawiającym 
wybór: Ojczyzna czy Klasa? Wielu, wyłamując 
się z pod dyktatury klasowej, widząc braci na 
polu walki ginących, slanęło w szeregach armii. 
Ci wraz z powyżej przez nas scharakleryzowaną 
demokracją złożyli dań przekonaniu, że, aby do- 
konać przemian w ukladzie stosunków spolecz- 
nych, nie z poza ojczyzny dzialać należy, ale 
dzialać w niej, pracować па jej gruncie, w jej 
ścianach i pod jej dachem, a więc przedewszyst- 
kim czuwać, aby ściany te i dach ów тоспо, 
nienadwyrężone przez nikogo, staly. 

Otóż dezercja socjalistów z pola wojny tzu- 
ciła krwawy znak zapylania przed stopy calej de- 
mokracji włoskiej, zapytania, na które odpowie- 
dzią z jej strony musiala być zmiana frontu na- 
tychmiasiawa i stanowcza, Demokracja pojęla, 
że, aby czoła dotrzymać nacjonalizmowi, stanąć 
należy mocno na gruncie narodowym, twardo 
oprzeć się o шешу ojczysle i z rodzimego splo- 
lu tradycji wysnuć wąlek bojowy, rewolucyjny, 
postępowy. 


ciażby śladem Ich pięlrzyly się mezaprzeczone 
klęski dla nich samych, lub dla innych. Sumie- 
nie to, samo w zaślepieniu będąc, rozgrzesza ich 
ślepolę Z lagodną poblażliwością przenika do 
wnętrza ich niepokoju 1 troski, roniąc w nie tyle 
tylko goryczy, We jej trzeba dla zaostrzenia roz- 
koszy, jaką ów niepokój rodzi. — „Nie szukalbyś 
mnie, rzecze Bóg Jansenistów, gdybyś mnie był 
nie znalazi*. Podobnie, owe dusze, pełne rozler 
ki i niepokoju, znalazly to, czego szukają, a co 
nie jesl bynajmniej tym, czego zdają się szukać, 
Jeśli bowiem prawdy, dobra, ani absolutu sluszno- 


ści osiągnąć nle mogą, to przecież osiągają 
pogodę ducha i zadowolenie. To po- 
w nich niewi- 


Г zadowolenie z siebie tal si 
lzialne pod falą trosk, powściągów i zwątpień. 
Aleć i dna morza, na którego powierzchni pienią 
się burze, niemniej pozostaje spokojne. Im mniej 
tedy dusze owe osiągają w rzeczywistości, tym 
goręcej się niepokoją. Ale im bardziej się nie- 
pokoją, tym glębszego doznają zadowolenia. Nie- 
pokoić się z powodu niedopięcia zamiaru, czyż 
ta nie znaczy już posładać zadatki rozumu i szla- 
chetności, mogące dać prawo do zadowolenia 
z siebie? 

А w rzeczywistości jakże opłakany ! nizki 
egolzm skrywa się w tych duszach pod jasną 
i czysią pogodą sumienia! Patrzeć na niedolę 
ludzką, dokladnie oceniać rozmiar jej 1 grozę, 


Cóż bo komplikuje sprawę? Jaki czynnik 
podnosi opozycję socjalistów do wyżyn dziejowe- 
go dramatu w świadomości szerokich КО! demo- 
kratycznych? Oto fakt, że opozycja ta występuje 
w danym razie w majestacie moralnej powagi. 
Dezercja, która powszechnie bywa znamieniem 


ciurów, lu obleka na się płaszcz kapłaństwa 
t obleka slusznie -- nosi na sobie glorję poslan- 
nictwa — i glorję zeslużoną. Veto, które socja- 


liści rzucają przeciwko wojnie nie jest świadec- 
iwem maloduszności z ich strony, albo samolub- 
stwa; to demokraci widzą i ię czystość moralną 
pobudek w ich postępowaniu uznać muszą! Pro- 
test socjalisiów przeciwko wojnie, w której naród 
widzi objawłony akt swej wlasnej woli ku polę- 
dze, protest tak! w następstwach swych, grozi 
klinem, mogącym rozsadzić samą budowę ojczyz- 
ny: niemniej pobudki jego pozostaną czyste 
ł szlachetne! Czyste i szlachetne, bowiem 2гб- 
dlo swe mają w uczuciach ludzkości: „Chcemy 
rozdawać życie, nie zaš śmierć" wolają socja- 
disci I wołanie to znaleźć musi oddźwięk па са. 
dym obszarze cywilizacji: „Nie podbój, ale wyzwa- 
lanie ludów naszym jest zadaniem!“ — Któż te- 
mu hasłu zada kłam w swoim sumieniu? 


Więc nawet potępiając stanowisko socjali- 
słów, naród uszanować musi jego pobudki Ina- 
czej: potępiając doktrynę, rozgrzeszyć musi lu- 
dzi, którzy ją wyznają. Ale też, tym bezwzględ- 
niej rozprawi się — z doktryną. Z nieublaganą 
konsekwencją, demokracja uczula się zmuszoną 
podjąć krytykę marksizmu, podjąć ją i przepro- 
wadzić nie na płaszczyźnie jego zalożeń filozo- 
ficznych, ale w przekroju praktycznych jego re- 
zuliałóww życiu spolecznym i w pohtyce. 


Krytyka owa odbywa się pod nlebokręgiem, 
objętym przez pożar wojny, który stwarza dla 
niej tło krwawe i zlowrogie. Argumenty, którymi 
się posługuje, mają w sobie coś z gwaru i go- 
rączki obozowiska. Clskają je тесе pelne ukra- 
pu krwi, która za chwilę się poleje.. Cóż dzi- 
wnego, że nie wszystkie pociski, w pośpiechu 
młotane, Irallają w sedno, że niejeden w zbyt 


widzieć rzekę lez i krwi, która się na dnie jej 
toczy, móc przynieść ludziom ulgę w cierpieniach, 
lecz nie uczynić dla nich піс i z lej bezczynności 
wyśnuć jeszcze dla się pobudkę do zadowolenia: 
czyż to nie piramida samolubstwa? Cnotliwy 
bogacz, cnotliwy biedak, tamci, w swej prosta- 
cie nie dostrzegają przynajmniej obszarów nie- 
doli jaka ich otacza, są ślepi, lub może — śpią — 
„Jest to Ich міла!“ — odpowie na to dusza, szar- 
pana widokiem zla, dusza widząca. — Tak, nie- 
wąlpliwie, jest to ich wina, lecz cóż powiedzieć 
o niej samej, o niej która widzi, a jednak wstrzy- 
muje od działania, jakgdyby była Ślepa, o niej, któ- 
ra dość ma bystrości, aby czuć się zaniepokojo- 
ną swym bezwładem, | jednocześnie z niepokoju 
tegoż stwarza w swym pojęciu cnotę dla siebie, 
cóż o niej samej powiedzieć i gdzie znaleść róż- 
nicę, dzielącą ją od dwóch typów poprzednich? 
Czy różnica ma polegać na tym, że ona śpi 
z oczyma rozwartymi, że śpi lecz — w postawie 
stojącej? 

Być może. Lecz cóż z tego? 

Oprócz trzech wyżej scharakteryzowanych 
typów doskonałości, rozumianej wedle kanonów 
etyki panującej, możnaby naliczyć i scharaktery- 
zować Ich więcej, równym otoczonych nimbem, 


. 
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gwałtownym rzucie, przesadzi daleko poza metę, 
w którą był wymierzony? 

Jakiegoż rodzaju są te pociski? Jak brzmią 
owe argumenty? 

Socjaliści, rozsadzając ojczyznę, dążą do te- 
go, by na jej gruzach, i na gruzach wszystkich 
dzisiejszych tworów naradowościowych, założyć oj- 
czyznę nową, powszechną, międzynarodową, oj- 
czyznę ludów zjednoczonych w pracy i pokoju. 

Ale gdzie, w jakim miejscu, lub na jakich 
drogach, — pytają demokraci włoscy — urzeczy- 
wistnia się owo dążenie socjalizmu? Gdzież zisz- 
cza się widomie sen o polączeniu proletarjuszy 
wszystkich krajów? Zali dziś równie jak przed 
półwiekiem nie jest оп marą nieuchwytną, w oblo- 
kach wiszącą? 

Znamy— powiadają oni—socjalistów wloskich, 
socjalistów niemieckich, socjalistów francuskich, 
angielskich, hiszpańskich japońskich i perskich, 
którzy wszyscy zarówno slarają się przepychać 
przedstawicieh własnych do sejmów państw po- 
szczególnych, ale nie znamy nigdzie związku pro- 
letarjuszy, zjednoczonych w imię doli wspólnej 
dla walki o swe interesy i o przyszłość świata, 
A ponad granicami swych krajów oj- 
czystych. Wedlug slów doktryny, w obliczu Mark- 
sa — są braćmi sobie; lecz w obliczu życia, nle- 
stety dziś, jak i przed laty 50-ciu, są jeśli nie wro- 
gami, to napewno wspólzawodnikami między sobą, 

Znamy socjalistów, —- twierdzą demokraci 
dalej, - którzy przeczą istnieniu ojczyzny, podob- 
nie jak znamy szaleńców, którzy przeczą istnieniu 
słońca, w którego promieniach cieplych się ogrze- 
wają; wszelako nie znamy nigdzie socjalistów ta- 
kich, którzyby z zaprzeczenia tego wysnuwali 
wnioski logiczne 1 łączyli się ze sobą, bez względu 
na przedziały narodowościowe, na polu powszech- 
nej wielkiej dzialalności spolecznej. 

Cóż dzieje się w Niemczech, tym tradycyjnie 
klasycznym gnieździe socjalizmu? — Wszechmoc- 
nie panuje — wlaśnie stamtąd — ciążący nad całą 
Europą despotyzm pikelhauby. 

A socjaliści? 

Socjaliści poprzestają na obrachowywaniu od 


rówiiie zadowolonych ze siebie, Albert Rayet 
poprzestaje na tej trójcy, jako па symbolu stresz- 
сгајагут w sobie cały przepych ogrodów cnoty. 
rozkwiłającej w slońcu sumienia! Właśnie tego 
sumienia, które powszechnie uznajemy za na|- 
wyższy trybunal sprawiedliwości! 

Bezwątpienia trzy wyżej pomienione typy 
rzadko wysiępują w życiu w tak wybujałej jedno- 
slranności charakterów. Brane w swej postaci 
Czystej, są wyjątkami, które zdaleka na siebie 
zwracją uwagę. Zato w postaci mieszanej ist- 
nieją w tysięcach i miljonach osubników. Można- 
by powiedzieć, że typy przedsiawione przez 
Bayel'a, stanowią esencje cech zebranych z olbrzy- 
miego ogółu, że w duszy każdego z nich, jako- 
by w jednym punkcie pod soczewką, zgromagziły 
się promienie, Idące od miljona sumień, 

Napróżno więc  staralibyśmy się dowodzić 
psychologicznego nieprawdopodobieństwa w życiu 
tego rodzaju osobników, W istocie, cóż z tego 
że żadna z Idei przez typy owe reprezeniowa- 
nych, nie znajduje w życiu wyłącznego wcielenia, 
jeżeli nieprzeliczone tłumy wciąż odwołują się do 
nich, jednocześnie lub kolejno, w miarę, jak іп- 
teres, namiętność albo przypadek popycha je ku 
Jednej lub drugiej. Cóż znaczy, że z trudnością 


| czasu do czasu liczebności swych towarzyszy, kliwszy przeciwko socjalizmowi mieckiemu 


z zadowoleniem stwierdzają przyrost glosów, zy- 
skiwanych przez poslów robotniczych; placą regu- 
larnie składki należne pariji; czytają od deski do 
deski Vorwacrfs, będący Świetnie opłacającym 
się przedsiębiorstwem; obrnawiają i nicują, w swych 
kółkach, socjalistów innych krajów — i siedzą 
spokojnie, unikając wszelkich zatargów z policją. 
Zachowują się tak, jakoby wszystko, cokolwiek 
stanie się w święcie dobrego, ludzkość miała da 
zawdzięczenia ich partyjnej organizacji, 1 — nie 
dbają о resztę, A raczej, tak! o jednym jeszcze 
pamiętaj rok, przęz milość dla zasady 
i wlasnej systematyczności, posytają sto lub dwie- 
ście marek wsparcia socjalistom włoskim, polskim, 
hiszpańskim віро perskim. „Niech żyje solidar- 


ność prolelarjatu!* 
lakże mało obawiać się może tego „ти 
chu” własność prywatna! Jakże malo obawia 


się go kapitalizm niemiecki! Jakże mala niebez- 
pieczny jest on dla ojczyzny niemieckiej! — sz 
dzą demokraci włoscy. 

Idea stopniowej, rzekomo nieuniknionej pro- 
lelaryzacji mas robolniczych, głoszona ongi przez 
Marksa, nie znalazla potwierdzenia w życiu: tym 
się też iłomaczy niemoc polityczna pantji, na pod- 
stawach wyłącznie ekonomicznych opariej. 

I gdy zasiępy socjalistów niemieckich od lal 
szeregu liczą slą już na mijony, gdy posłowie re- 
wolucji, posłowie sprawiedliwości wszechludzkiej, 
w polowie zapelniii parlameni, Niemcy ро dawne- 
mu mają na zgiętym karku żelazny but ciemięzcy, 
praca po dawnemu jęczy przykula do rydwanu 
kapilalistycznego, a wszewmocny kaiser, jak gdy- 
by w pełni średniowiecza, swe prawo do korony 
na prawach bożych opiera. 

Jakież wyniki rzeczywisie, — pyta po raz 
ostatni demokracja wloska — osiągnąl socjalizm 
na gruncie niemieckim, na gruncie, będącym ko- 
iebką jego powstania i areną najpotężniejszego 
rozwoju? 

Niestety, jest to pytanie rzucone w próżnię. 
O żadną zdobacz konkretną zaczepić się w rze- 
Czywistości nie może. Wlaściwie, zarzut najdol- 


przyszlaby nam wskazać dziesięciu miljonerów 
prawdziwie zadowolonych z siebie, dziesięciu praw- 
dziwych Hijobów lub wreszcte dziesięciu poszu 
kiwaczy doskónalości pogodnie przeświadczonych 
o jałowości swych poszukiwań, jeśli, gdzie tylko 
okiem sięgniemy, mamy tysiące osób malętnych 
z mniejszą lub większą uciechą ЖУУНСУН 
pracę, lysiące biedaków pogrożonych w pokorze 
tysiące dusz szukających, które ciągie trawią dej 
niepokojem, i nigdy się do niczego nie biorą 

А wszystkie owe rzesze jednostek czerpią 
uświęcenie swego postępowania z glębi swych su- 
mień; tysiące 1 mljony znajdują w nich odbicia 
swoich cnót; tysiące i miljony osiągają wobec su- 
mień własnych bezwględne polwierdzenie swych 
zaslug. Samo pojęcie zasługi lub winy moralnej, 
czyż nie jest postacią zwykłą, w jakiej sumienie 
wydaje swe wyroki? 

Lecz w takim razie, nareszcie, zapytejmy cóż 
warto jest owo sumienie? Co warto sumienie 
dzisiejszego czlowieka? Co wart jest jego bezwzglę- 
dny rozkaźnik, 1а jedyna. według Kanta, ostoja 
nieomylności, pośród zalewającego nas morza 
omylnych pozorów? 

Gdy społeczno-ekonomiczny mechanizm ży- 
cia opierał się na niewolnictwie, sumienie nai- 


tkwi już w siwierdzemu jego potęgi liczebnej i — 
w trwaniu potęgi tej przez lata całe. Jeżeli idea, 
rozporządzająca trzema miljonami ludzi, ślepo jej 
oddanych, nic zdziałać nie jest w stanie dla swych 
celów, to тату powody powątpiewać nie tylka 
о jej rewolucyjności, o jej sile wybuchowej, ma- 
jącej świat obecny zburzyć, ale wprost o jej ży- 
wolności, о jej czynnej jakiejkolwiek energii. 
Lecz jeśli dobrodziejstwa socjalizmu tak wąt- 
pliwe są w Niemczech, gdzie jest najwięcej socja- 
listów, to cóż o innych mówić krajach? 
Robotnicy poszczególnych krajów nie wiele 
spodziewać się mogą ро idei międzynarodowej, 
teoretycznie tak pięknej, solidarności proletarja 
tów, Czy nie należy przeto pracy nad wyzwole- 
niem ludu roboczego podjąć na gruncie własnej 
ojczyzny Praca la slanowi wlaśnie istotne za- 
danie demokracji rodzimej. Nie o djalektykę filo- 
zoficzną, alc о grunt dziejowy swegu narodu 
chce ona oprzeć dzielo wyzwolenia pracy z pęt 
kapitalizmu. Wyzwolenie proletarjatu włoskiego 
chce uważać za dalszy ciąg wyzwolenia narodu 
włoskiego; wolność ludu za uzupelnienie піеро- 
dległości narodowej i politycznej, Zwraca się 
przeto po drogowskaz ruchu wyzwoleńczego nić 
do cudzoziemskich wzorów, ale do chlubnej epo- 
ki risorgimenta, aby jej ideałami rozświecić dro 
ge przyszłości, Nie Marks, ale Mazzini staje się 
jej mistrzem. Nietylko w dziedzinie czysto poli- 
tycznej, ale i na polu zagadnień społeczna-ekono- 
micznych odwoluje się ana do idei kierowniczych 
Mazziniego, który był jednym ze wspóliwórców 
zjednoczenia Wloch. Chce z idei owych wysnuć 
caloksztall programu spolecznego na dzień dzi- 
sicjszy, przyznając im w zasadzie wyższość nad 
ideą marksowską: la ostatnia bowiem opiera się 
na pojęciu siły, gdy tymczasem założeniem ideo- 
wym Mazziniego bylo pojęcie prawa, związane 
е wspólodpowiadającym mu pojęciem obowiązku, 
Jakże znamienny jest ten zwrot demakracji 
włoskiej! Jakże dla chwili obecnej sympłoma- 
łyczny! Nie jest on bynajmniej wyjątkiem Na 
calym obszarze Europy, we wszystkich krajach 


mędrszych i świętych ludzi puchwalalo niewolę, 
Gdy zmiemone Warunki ekonomiczne rozluźniły 
nieco jarzmo niewoli, zastępując je pracą pañ- 
szczyźnianą, sumienie mędrców i świętych nie 
miało nic przeciwko pańszczyźnie. Dziś sumienie 
nasze potępia już ucisk pańszczyźniany, ponieważ 
go wcześniej potępiła technika nowoczesna i ekono+ 
mja spoleczna, ale godzi się z pracą dzieci nie- 
letnich, przedwczesnym trudem zabijanych po 
fabrykach i warszłalach. godzi się z widokiem 
zbylku, leżącego ciężarem nieludzkim na barkach 
proletarjatu zgiątych pracą i wyczerpaniem. 

Cóż warta, nakoniec, cała nasza moralność, 
która, miast zwalczać zlo, uczy cierpliwie je zno- 
sić, mlast krzywdę podcinać u korzenia, huduje 
w cieniu jej — cnotę, i miast zwiększać na ziemi 
sumę dobra i sprawiedliwości, uczy jak porastać 
w zaslugę; która golowa jest pielęgnować na ziemi 
nędzę, aby dusze wybrane na jej kanwie ponurej 
haitować mogły wzory swej świętości, której 
potrzebni są żebracy i trędowaci, aby też same 
dusze wybrane mogły cnalę swą namaszczać 
jalmużną, litością 1 filantropją, niby уоппут! 
olejkami? ') 


1) Poeci sławią zazwyczaj szczodrobliwość moż. 
nych, ulegając abyt latwa urokowi hojnych Mecenasów. 


jesteśmy śwladkami energicznego osadzania bytu 
spolecznego i politycznego па podwalinach wla- 
snej tradycji narodowej, We wszystkich krajach 
ruch dośrodkowy, dążność do skupiania się, prze- 
waża nad dążnóścią adśrodkową. Idee między- 
narodowe ulegają zaćmieniu Każdy kraj żyć 
pragnie wlasnym trybem, myśleć wlasną flozofją, 
Narody owijają się, rzec można, dokola rdzenia 
własnej indywidualności. Zda się, jakoby na za- 
wsze minęla epoka wielkich międzynarodowych 
religii 1 prądów uniwersalnych. 

Jesiże to wynik surowego regime'u military- 
stycznego, Ки w pancerze żelazne zakuwa dzi- 
siaj narody tak, jak w średniowieczu zakuwał 
jednostki, 1 w pogotowiu bojowym trzyma je 
uslawicznie przeciwko sobie na odległościach 
strzału armatniego? 

Jestże to wynik moralny tego stanu oblęże- 
nia, w jakim bez zmiany trwa już pół wieku cala 
Europa, czy też jego przyczynę stanowiące — du- 
chowe podloże? 

зле] Pomirski. 


Moda. 


Szkic społeczno-polityczny. 
— 
“ 
(Ciąg dalszy), 

Początek panowania mody Fraucuskiej wiąże 
się ściśle z epoką Ludwika XIV, a wedlug Quin- 
ckego. z epoką bogatej lieralury, wielkiego roz- 
woju duchowego i wzrostu potęgi politycznej Fran- 
cji. F 

| m stosunkach międzynarodowych bowiem 
dzieje slę to samo, со I w wewnęlrznych stosun- 
kach społecznych; przedmiotem naśladownictwa 
są zawsze narody najpotężniejsze i najbardziej 
twórcze w dziedzinie Życia i myśli 1. j. narody, 
które innym najwięcej dać mogą. 

Po bezladnem naśladownictwie, które frwa 
do polowy XVI wieku, rządy Filipa II narzucają 
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Pogoda ducha, spokój sumienia, przeświad- 
«zona о swej zasłudze wniebowziętość, zadowo- 
lenie z siebie: toż są ideały, które w dobrej wie- 
rze. podaje nam moralność, toż jest ostatnie słowo 
cnoty? Lecz cóż moglibyśmy wymyślić gorszego, 
gdyby nam kazano dać najsmułniejszy przyklad 
zwyrodnienia? 

Jakto! śród niezliczonych cierpień, które nę- 
Каја | poniżają człowieka, gdy jedni ulegają gwal- 
tom a Inni, niemniej pożałowania godni, умам 
się dopuszczają | ubierają je w system, gdy ubó- 


Tymczasem nic kużdy dar bywa dobry. Der nie bywa 
dobry, jeśli miast unicestwiać nędzę, utrwala ją i syste- 
matyzuje, jedli rodzi i pociąga za sobą potrzebę dalszych 
darów, przykuwając biedaka do łaski bogacza. W isto- 
«le, Jakąż mieć może donioslość moralną oślara św. Mar- 
cina, który, Jak legenda głosi, zdjąl z ramion owych 
płaezcz i odstąpili go żebrakowi, poczym oddalił się 
wniebowzięty i radosny? О Jedną osobę pawiększył się 
zastęp świętych w niebie — to prawda, lecz zastęp ubo- 
gich na ziemi nie zmniejszy! się, niestety, wcale: żebrak 
Zostal żebrakiem. 


Europie mody hiszpańskie, które znikają wraz 
z upadkiem polegi Hiszpanii, aby ustąpić rmejsca 
зігојомі a charakterze wojskowym, który kladzie 
Europa na początkę XVI wieku рой wpływem 
wojny urzydziestoletniej Wreszcie od Czasów 
Ludwika XIV berło mody obejmuje -Francja 
i dzierży je dotąd. 

Rola jej w dziedzinie strojów ściśle zbiega 
się z rolą jej I w innych kierunkach, szczegól- 
niej od początku ubleglego stulecia, kledy опу 
napoleońskie rozniosły po Europle hasło rewolu- 
cji francuskiej, 

Nazwiska Voltalre'a, Rousseau'a, Monteskju- 
sza, Mablv'ego i encyklopedystów otwierają wro- 
ta nowoczesnemu ustrojowi politycznemu i spo 
łecznemu, a wraz 2 nim | modom francuskim, za 
którymi idzie cała Europa. 

Wpływam Francji opiera się jedna Anglja 
1, jej duchem owiana, Ameryka. Anglija ma 
dotychczas swoją modę damską, choclaż używa 
i francuskich, tak jak damy calego świata obok 
francuskich mód, noszą stały i niezmienny kost- 
jum angelski. Strój męski jest, jak wiadomo, 
w swym zasadniczym pomyśle, pochodzenie an- 
gdielsko-amerykańskiego. Niezależność ta Апі 
w dziedzinie stroju. a nawet jej plerwiastkowa 
twórczość w tym kierunku, zbiega się Ściśle 
lz jej rolą polityczną: wszak ustrój państwowy 
Europy wspolczesnej jest także pochodzenia an- 
glelskiego, Francja zaś jak i w dziedzinie siro- 
jów, wzór plerwotny rozpowszechniła, rozwija go 
i udoskonala. 

Rola Francji, jako uarodu, który naśladują 
Inne, utrwalila się w dziedzinie strojów i walkę 
z cudzoziemczyzną uważać można za skończo: 
ną. Nawolywania szowinistów niemleckich do jej 
wznowienia nie wywolują oddźwięku. Nikomu 
nie przychodzi na myśl, nawet tym szowinistom, 
propaganda powrotu do historycznych strojów 
narodowych, które ufrzyimaly się tylko wśród lu- 
du wiejskiego, a i to nie wszędzie. 

Wraz z ubraniem i wiele form zewnęzirz- 
nych życia ujednostajniio się wśród narodów 
cywillżowanych. Każdy nowy zwyczaj towarzyski, 
пошу sposób urządzenia mieszkeń | życia, nowy 
rodzaj zabawy, wszystko to w bardzo krótkim 
czasie rozchodzi się po calej Europie. 


stwo, ciemnota, choroby, katastrofy sieją pelnymi 
rękoma nienawiść 1 żałobę, — człowiekiem spra- 
wiedliwym mtłałżzeby być ten, kto znalaziszy dla 
siebie schron bezpieczny przeciwko nawałnościom, 
cieszy się sam jeden ciszę 1 pogodą? 

Sumienie nasze wraz z całą moralnością, 
która je wyksztalciła, stol poniżej ogólnego po- 
ziomu kultury nowoczesnej: oto nieublagany wnlo- 
sek, jaki niedorzeczność powyższego przypusz- 
czenia nastręczać тиз! każdemu. Wymogi, tkwią- 
ce w samej loglce rozwoju społecznego, Ideały 
EO tudzież krytyka ustroju społecznego wy- 
sunęly o wiele subielniejsze, o wiele wyższe 
sprawdziany dobra, niż (е, które dyktuje nam su- 
mienie, Tymczasem wyroki sumienia, obdarzone 
sankcją najwyższą, niekledy oblekane w powagę 
zaświałową. posladają сһагакіег nieodwolalności: 
sumlenle sądzt zawsze w Instancji 
ostalecznej. W przekonaniu człowieka wie- 
rzącego, sam Bóg, Sędzia najwyższy, odmierza 
duszy ludzkiej sprawiedliwość miarą jej sumienia! 


C. D.N, 


z 
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Rynek wszechświalowy, który dla wszystkich 
krajów cywilizowanych produkuje te same wy- 
roby, ulatwienia komunikacyjne i rozwijające się 
podróżniciwo, nadają sferom zamożniejszym i in- 
teligjentnym charakler tak jednolity, że, kiedy np. 
w jakiejś miejscowości leczniczej lub stacji klima- 
tycznej spotykają się ludzie z rozmaitych stron 
świata, to, wobec braku strojów narodowych, 
rodacy bardzo często wzajemnie się nie poznałą, 
в już określić kto, do jakiej należy narodowości, 
dopóki się nie słyszy języka, jest prawie niepo- 
dobieństwem. Jest la w pewnej mierze skutkiem 
pomieszania typów etnicznych, które sprawia, 
że dziś żaden prawie naród czystego swego ty. 
pu nie posiada, przeciwnie w każdym narodzie 
istnieje kilka typów, często zaś jeden i ten sam 
typ powtarza się w kilku narodach, mówiących 
różnymi językami. Ale jest również skulkiem tej 
jedności kultury i cywilizacji, które dla wszystkich 
prawie narodów ciwilizowanych stwarzają te same 
warunki życia | rozwoju. 

Kiedy patrzymy na towarzystwo międzynoro- 
dowe, widzimy ludzi jednakowo ubranych, zacho- 
wujących się w sposób zupelnie jednakowy, któ- 

ch jedno i to samo zajmuje, jedno i to samo 
mieszy i oburza. Wszyscy oni wychowali się na 
tej samej nauce, sztuce i literaturze (z dodatkiem 
tylko utworów ojczystych, o ile należą do narodu, 
którego dzieła nie rozpowszechniają się poza 
granicami wlasnego kraju), wszyscy korzystają 
Z tych samych zdobyczy techniki | postępu udo- 
godnień życiowych; wszyscy mają te same zasudy 
moralne i zasadniczo te same pojęcia prawne, 
te same pojęcia o humorze, prawie te same 
o takcie towarzyskim i dobrym wychowaniu, wszy- 
scy wreszcie prowadzą prawie ten sam tryb życia. 

To też walka z cudzoziemczyzną mody 
w tym znaczeniu, w jakim rozumiemy ją w tej 
pracy t. j. jako objawu zewnęlrznego, właściwie 
ustala. A jeżeli czasami rozlegają się jeszcze 
glosy proleslu, to po większej części nie wywie- 
rają wpływu. 

Nie mówie tulaj o walce o oznaki zewnętrz- 
ne, mające znaczenie obrony zagrożonej пагодо- 
wości 

Narody, szczególniej podległe, klóre są 
przedmiotem usiłowań ku ich wynarodowieniu, bro- 
nić się muszą na wszystkich punktach, me lekce- 
ważąc nawet najbardziej zewnętrznych | pozornie 
blahych, Są one bowiem nietylko objawem sku- 
teczności obcego, a groźnego dla narodowości wpły- 
wu, ale i wspólczyniikiem rozwoju tego wplywu. 

Poza tą jednakże koniecznością narodów 
podległych, a również, wyzwalających się z podo- 
bnych wpływów, narodowości o niższej kulturze, 
walkę a swojskość zewnętrznej strony życia wśród 
narodów cywilizowanych uważać możemy prawię 
za skończoną. 

Moda stopniowo wypiera zwyczaj w tej dzie- 
zinie, wyprze go zupełnie, naturalnie, w grani- 
cach możliwości. 

Jak strój nabiera w różnych krajach, pomima 
wspólnego wzoru, pewnych cech lokalnych, tak 
| zwyczaje towarzyskie, gry | zabawy, i t p., cho- 
ciaż powszechne, przystosowują się do miejsco- 
wego klimatu, stopnia kultury, temperamentu 
narodowego it. p. 

Ale nle jest to już walka, którą toczono 
niegdyś z cudzoziemczyzną, jako żródlem wszel- 
kiego zla | niebezpieczeńsiwem dla kraju. 


Jnż dziś nikt nie zarzuca strojowi, żeśmy 
„pospołu z nim oblekli obludę, chytrość, wykręty, 
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praktyki cudzoziemskie.. które karania muszą 
być przyczyną”. 19 
Dziś strój, niegdyś cuozoziemski, siał się 


wszędzie narodowym. 

Tak zreszią bywa zawsze, o ile modzie uda 
się zwyciężyć zwyczaj. Tak było np. z kontuszem, 
strojem tureckim, który Górnicki mieści jeszcze 
w rzędzie niebezpiecznych dla kraju nowości, gdy 
Kitowicz nazywa go już strojem czysto polskim. 

Tak dzieje się we wszystkich dziedzinach 
życia zewnętrznego. 

Jest ono jednak zbyt ściśle związane z du- 
chowym 1 spolecznym życiem ludzkości, aby wal- 
ka między wąsami i peruką, nie byla odbiciem 
starć glębszych 4 istotniejszych 

Zwalczanie stroju cudzozlemskiego, byjo zwal- 
czantem cudzoziemskiego ducha, bynajmniej jesz- 
cze nie skończonym. 

Już dziś nikt zapewne nie powtórzy słów 
Kaczkowskiego, pisanych z górą pięćdziesiąt lat 
demu, jakoby  „cudzoziemczyzna, podkopująca 
nasze uczucia | cnoty rodzime, wprowadzała na- 
tomiast obyczaje obce, nie tylko z tego powodu 
dla nas szkodliwe, iż byly z duchem narodowym 
niezgodne, ale i dla tego, że się opierały bez- 
względnie na niemoralnych podstawach” "), nie 
mniej wszakże, każda nowa idea, nowy prąd 
społeczny, podkopujący panujące w danej chwili 
instytucja i zasady, -oskarżany jesl o obcy, nie 
narodowy charakter. Nie masz żadnego z kie- 
runków narodowych, któremu by nie wytaczano po- 
dobnego zarzutu, szczególniej w tych krajach, 
gdzie w życiu społecznym, czy politycznym bie- 
rze udział kilka narodowości. 

Oskarżenie o obcość, o nienarodowość sta- 
nowi w rękach tych, ca się do niego uciekają. 
oręż prawie niezawodny w abec szerokich mas, 
doskonale zastępujący wszelkie inne racje i argu- 
тешу. Do niego ucieka się zawsze reakcja 
w walce z nowymi prądami, a szczególniej w ich 
okresie rewolucyjnym. 

Każda rewolucja, każde domaganie się „no- 
wego porządku* jest dla obrońców „slarego po- 
rządku” dziełem cudzoziemców. 

Tak Fryderyk Wilhelm IV w liście do Bu- 
sneua przypisuje cudzoziemca m, francuskim galer- 
nikom, połakom i niemcom poludniowym, zajścia 
berlińskie z d. 18 marca 1848 r. Jan Scherr od- 
piera to oskarżenie, w kióre szczerze wierzyła 
„Nierozumna wielka tluszcza reakcji". „Nigdzie 
ie znajdujemy na to dowodu. żeby szczególniej 
polacy I żydzi odznaczyli się, (ако barykadyści, 
tak więc i temu томі, że polacy i żydzi byli 
glównymi matadorami I działaczami wielkiego 
nieporozumienia berlińskiego, raz na zawsze od: 
brd LE należy”. 1%) 

о samo powtarza się w Austrjt, 

Gdy d. 15 marca 1848 r. przedstawiciel 

gwardji obywatelskiej na audjencji w Burgu wie- 


deńskim powtórzył Metternichowi słowa, która 
dnia 14 lipca (789 r. usłyszał Ludwik XVI 
w Wersalu: 


— To nie rozruchy uliczne, lecz rewolucja! 
Metternich zawołał: 

— To nieprawda, tylko żydzi, polacy i wło» 
si buntują ład. 


н) Zwierciadła Rzpitej polskiej na początku roku 
1508 wystawione 

P) Kaczkowski. 1. c. str. 290 

m) Jan Scherr. Rok 1848. (przekł. 
szawa 1903. Т. 1. str. 873 1 300, 


polski) War- 


Mniemanie to rozpowszechniła z powadze- 
niem reakcja dla silumienia rewolucji. 

A dziś nacjonaliści rosyjscy sprowadzają 
również wszysikie dążności wolnościowe i konsly- 
ducyjne do knawań „inorodców* i ich dążności 
antyrosyjskich, I nie bez powodzenia. Powtarza 
się lo nie tylko w chwilach rewolucyjnych, ale 
w loku normalnego rozwoju, nowe prądy zwalcza się 
za pomocą tych samych, wypróbowanych oskarżeń. 

Dziś jeszcze jednym z najczęściej używanych 
argumentów przeciwko socjalizmowi, jesi oskar- 
żenie go o to, że przyszedł do nas z zachodu, 
czy wschodu, a przytem jest żydowskim Т. zw. 
postęp u nas. w opinii szerokiego ogółu, od sa- 
mego początku płynął I płynąć będzie pod Пада 
żydowską i żadne, usilowaniu, nie wytrącą z ręki 
jego przeciwników tak celnej broni, jaką jest za- 
wsze zarzut „obcości”. Jest to dals 
wyzyskiwanie walki z cudzoziemczyzną, 
WE toczyła się о kontusz | strój francuski, 

zapewne koniec jej będzie laki sam, jak 
kaniec walki o zewnętrzne objawy życia, Już 
dziś nowe prądy czy ta literackie, czy naukowe, 
czy polityczno-społeczne nie wzbudzają tej opo- 
zycji co niegdyś, 

Wymiana wytworów myśli I talentu wzinogla 
się tak, jak i wymiana towarów. Wzmożonym 
rylmem życia nie wstrząsają już zmiany ideowe, 
zby! na to częsle i powszechne. Wszechświato- 
мети rynkowi towarowemu odpowiada wszech- 
światowe laboratorjum myśli. Żaden naród nie 
pracuje i nie myśli dla siebie tylko, żaden nie 
móglby prowadzić życia odpowiedniego obecnym 
potrzebom bez współdzialania innych narodów, 

To też dzisiaj walka o swojskość kultury, 
zmieniła swój charakter. Z dawnej obrony ducha 
narodowego, slała się tylko orężem w walce 
2 postępem, о ile naluralnie nie jest koniecznoś- 
cią obrony przeciwko uciskowi narodowemu ze 
strony państw zaborczych lub przeważającej kul- 
tury obcej. 

Walka z cudzoziemczyzną, po za tymi wy- 
padkami, straciła prawie swoją rację bytu, a to 
z dwóch powodów: po popierwsze że udzial naro- 
dów w cywilizacji zbyt jest powszechnym. aby 
idee, zrodzone w jednym «raju, znaleźć się mogły 
w zbyt rażącej spreczności z idoami, panującymi 
w innych, a powłóre, że dopiero w tej wspólnoś: 
ci życia duch narodowy wzmógł się na tyle, że си. 
dzoziemcżyzna przestała być dlań groźną. 

Bez obawy może on przystosowywać do sle- 
bie to, co jest dlań pożyteczne. 

Wzrastająca ilość węzłów lączących narody nie- 
tylko nie yasi, ale przeciwnie wzmaga poczucie 
indywidualności narodowej. 

Świadczy о tym taki, że pojęcie narodowoś- 
ci w znaczeniu nowoczesnym, jako twór prądów 
demokratycznych, powstala właściwie dopiero na 
ile zbliżenia się narodów na początku ubiegłego 
slulecia 1%) | slanowi trwałą i silną przeciwwagę 
nie tylko przeciw zanikowi, ale choćby skażeniu 
duchowego dobytku narodowego. 

Nie było może epoki w historji, która by 
taką okazywała dbałość o uwolnienie języków od 
obcych naleciałości, (ака czcią otaczala skarby 
literatury, sztuki i przeszlości njczystej, jak obec- 
na, we wszystkich krajach europejskich 

Zbliżenie narodów i wspólność źródel cywi- 


ту Por B. A. Lick, Naradowość nowoczesna, 
Petersburg sir 15 i nast. |. Зико. Zarys pojęć a ne- 
rodzie. Lwów 1901, str. 112 | nast 
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lizacji nie tylko nie oslabia, lecz przeciwnie potę- 
guje poczucie narodowe, 

Kiedy przebiegamy historję zapasów tradycji 
narodowej z cudzoziemczyzną, widzimy, jak co- 
raz bardziej zacierają się granice między obcym 
i swoim, jak cywilizacja staje się wszechświato- 
wą, dążąc do tego ujednoslajnienia we wszystkich 
dziedzinach, które narody już zupełnie lub prawie 
zupełnie osiągnęły w dziedzinie kultury maler- 
jalnej, 

Kierunek istotny rozwoju stosunków mięna- 
rodowych jest tak oczywisty, a badanie mody 
przedstawia analogję tak plastyczną | KAD że 
nie może nas mylić, ani przejściowa wybujatość 
nacjonalizmu, ani nienawiści rasowe I plemienne, 
które, zdawaloby się, górują po пай wszystkimł 
dążnościam! spolecznymi. 

Szowinizm i nacjonalizm to ostatnie wysilki 
reakcji ku powstrzymaniu trwającego wcląż po- 
chodu ku wolności i równości jednostek 1 па- 
rodów, 

Wyzyskuje опа na swą korzyść tradycyjną 
niechęć do „abcości” szerokich mas, biorących 
lak nieznaczny udzial w ruchu cywilizacyjnym 
świata, 

Jeżeli reakcyjne warsiwy wyższe propagują 
nacjonalizm, czynią to one nie dla swej wiary, 
ale dla swego interesu, któremu służy konserwa 
(ут szerokich mas ludowych. 

Jak demokratyzacja stosunków społecznych 
nie jest dzielem ludu, ałe warstw wyższych, lak 
1 braterstwo narodów będzie dzielem tych żywio- 
łów społecznych, klóre żyją wspólnym życiem na 
wyżynach kultury і cywilizacji. Hasto „proletar- 
jusze łączcie się*, jest słusznem o tyle tylko, że 
narody zbralają się wiedy, kiedy wolność i rów- 
ność zapanują bezwzględnie w oddzielnych spo- 
łeczeńsiwach 1. j. kiedy wszyscy ludzie zrównają 
się na szczytach cywilizacji, 


(С. d. п). Józef Lange. 


POEZJE. 


Z CYKLU 
„Plony pielgrzymstwa”. 


KRAKÓW. 


(fragment). 
Na piramidy, groby, mumje, 
satyrę pisać — broń mię Boże! 
mąż sprawiedliwy to zrozumie, 
że nie na mury ostrzę noże: 
świat zmarłych zawsze cichy, prosty, 
nie woła szpady na riposty/ 


Więc pochwałone Kapitale, 

ich nietykałna wdowia krasa 

na śmiechów wszechofiarnym stole, 
lecz trzoda, co się tam wypasa 

na gruzach — warta, gdy się skarmi 
Kapitolińskiej, gęsiej armji. 
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A choć rzecz święła — gęś rodzima 
na tonie biednej Jeruzalem, 

(jak żona licha za plecyma 
wielkiego męża) — z wielkim żalem 
ja was rozwodzę w różne strony: 
Wawelu! festeś odżeniony! 


Po takiej z gminem separacji 
znalazłeś we mnie miecz i tarczę — 
odi profanum! — jak Horacy — 

1.. burżuazji, sławny słarcze! 

Duch — Jeden, tamtych — wielu.. wielu, 
jak świąt i klechów na Wawelu. 


Zaś Rynek, Nötre-Dame, Sukiennice, 
hejnałów, trąbek wniebogłoski 

i niedościgłej tajemnice 

cud — Rondel: boskiel — z tej nieboskiej, 
choć Indzkiej, prawdy niemasz kwostyey: 
Urbs — bona, viri — malae bestiae! 


Stąd widząc, jak się ziemią tacza 
bez Boga, żerem opętana, 
niewolnych cudów czerń żebracza — 
— wyrosłem w duchu na szatana. 
Nabożna nicość — twoje imię: 

Лу — małych święceń polski Rzymie! 


Tu faryzeje — tu celnicy 
skradli nam wiary talizmany. 
Długo konałem w tej słolicy, 
w dzień życia nocy darowany, 
czekałem, aż się sen mój ziści 
nad miarę ludzkiej nienawiści, 


— aż się złych wrogów marną chlubą 
naigram i nasycę duszą — 

— hej! prężne moce żyć w tym muszą, 
kto się nie zgubił z duszną теш! 
Znam cenę waszych cen i ocen 

— nad duchem Duch jest tylko mocenl 


GRZEGORZ GLASS. 


KRYTYKA. 
Z Teatru. 


Гу dramatyczne w stosunku Ich tematu do 

do zewnętrznych przypadkowości dałyby się 
podzielić na dwie kategorje. Do pierwszej zali- 
czać by można utwory w których temat kolncy- 
duje z problematem, w jego tylko sferze się obra- 
ca 1 pogłębiony lub powierzchownie ujęty w zale- 
żności od айу talentu autorskiego nie wychodzi 
z poza szranek zakreślonych najczęściej iinją arty- 
zmu. Kategorję drugą stanowią sztuki, gdzie te- 
mat posiada energję jakoby odśrodkową: wycho- 
dząc z danego utwor, promieniuje nazewnątrz, 
wcieka w dziedziny bardzo często nie mające nic 
wspólnego z pierwotnymi zamierzeniami ашога, 
styka się z przypadkowościami natury najróżnolit- 
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szej. W dzislejszej fazie, gdy sztuka sceniczna 
bardzo rzadko znajduje dla swych uzewnętrznień 
ramy teatrów, których glównym sprawdzianem 
działalności bylby artyzm dramalyczny, w dobie 
dzisiejszej, w dzisiejszym ustroju spolecznym, gdy 
twórstwo w swych produkcjach nleodzownie prawie 
wiąże się z dziedziną operacji handlowych, gdy 
teatry w slopniu większym lub mniejszym są jed- 
nak przedsiębiorstwami, w których obowiązuje 
finansowo prawo pobytu i podaży, dziś szluki kate- 
ог! drugiej w repertuarze obliczonym na szeroką 
rekwencję grają rolę wybitniejszą niż pierwsze. 
Im więcej stron prypadkowości zewnętrznej doty- 
ka dany utwór sceniczny, im więcej sirun w zbio- 
rowej wrażliwości poruszyć potrafi, chociażb 
struny te oparte były na uczuciach niewiele wspól- 
ności mających z wrużeniami czysto artystycznej 
natury, tem więcej utwór taki odpowiada potrze- 
ble chwili, tem bardziej jest poszukiwany, tem sll- 
niej nawet istotnie jego walory wieczyste, walory 
szluki (o ile je posiada) na drugi schodzą plan, 
паме! na trzeci. 

Wystarcza nawel nieraz dość ryczałtowa 
Imitacja wartości artystycznych, by utwór dany 
z racjj ogromu kwesty, jakich dotyka przypadko: 
wo, byl uznawany za  arcydzielo, przynajmniej 
przez czas trwania wyżej wymienionych kwestjl 
i interesowania się ludzi niemi. Wśród utworów 
kategorii pierwszej najwięcej znajdziemy t. z. arcy- 
dzieł scenicznych, będących niemi w istocie, Utwo- 
ry te znajdują się slale na repertuarze teatrów, 
| cieszą się pewną równie stałą, lecz nigdy zbyt 
wielką dozą irekwencji, chyba, że przypadkowość 
jak парг2. specjalna Inscenizacja, lub jaki 
ewenemenl społeczny, dotykający ich problematu 
wda się w sprawę | szersze dla nich zaintereso- 
wanie obudzi, Do tej kategorji należą klasycy 
greccy, Szekspir, Moljer, a współcześnie —Ibsen. 

Do rodzaju drugiego zaliczeć należy „Orlą- 
tko“, sztukę Edmunda Rostanda, graną obecnie na 
scenie Teatru Wielkiego z powodzeniem nieby- 
walem. „Orlątko* w Paryżu nie cieszyla się tak 
wielkiem sukcesem, |aki towarzyszył „Cyranowi 
de Bergerac" bezsprzecznie pod względem arty- 
slycznym wysoka stojącej, a najlepszej. szluce 
Roslanda. Natomiast w Warszawie toż „Orlątko* 
napewno będzie mialo powodzenie większe, niż 
swojego czasu grany u nas „Cyrano“. Nie mo- 
że się to dziać za sprawą wyższości sztuki, dzie- 
je się natomiast z powodu zewnętrznych przypad- 

owości dotyczących w części tematu komedji, 
w części mających z nimi związek zupelnie lużny. 

Po pierwsze tedy „Orlątko” powodzenie swe 
zawdzięcza zbiegowi wystawienia z rokiem jubile- 
uszowym napoleońskim. Nleobecny na scenie 
lecz żywy poszumem arlich skrzydeł Bona- 
parte, budzi w wyobraźni widzów legendę napole- 


ońską, która słusznie czy nieslusznie jednak 
w zbiorowej расса polskie] istnieje i trwa. Tu 
ma żródło ów huragan oklasków, jakim со wie- 


сабг widownia darzy tyradę, wypowiadaną przez 
Frenkla, w roli starego włarusa, grenadjera cesar- 
skiego. Tyrada owa napewno nle тте} byłaby 
міейсгопа grzmotem braw, gdyby ją wypowiedzial 
artysta miary mniejszej, Nie wspanialy tedy zapal 
patosu, jaki Frenklel w пів kladzie gra rolę decy- 
dującą w wrażeniu które spływa na widzów. Przy- 
padkowość druga, to — wyjątkowa dbałnść, jaką 
ujawnia dyrekcja teatrów przy wystawieniu sztuki. 

prawdzie zbyteczne zgola ialygowano się po 
dekorację zagranicę, gdy siły polskich malarzy 
mogłyby zadaniu sprostać znakomicie (dowodem, 
że obraz przedstawiający pole bitwy pod Wagram, 


“ 


obraz pod względem dekoracyjnym zrobiony naj- 
ciekawiej byl inscenizowany przez р Jasleńsktego), 
jednak to, co dano w kdstjumach, scenerjii re- 
żyserji, odskakiwalo daleko wwyż od tego, co do 


tej pory тергегепіома! teair Wielki. W każdej 
scenie, w każdym szczególe niemal włdać bylo 
pelny rezultat zamierzeń, czuć bylo ciąg jednej 
myśli przewodniej, uderzał brak irytujących tralów, 
czulo się pracę arlystyczną. 

Rolę główną, syna Napoleona 1 Ludwiki, 
króla Rzymu a księcia Reichsztadlu, grat p. Oster: 
wa, Artysta ten w królkim czasie przebiegł ol- 
brzymią linję rozwoju: od zakresu fars poprzez 
komedię wkroczył obecnie w repertuar wielki 
i wkroczył pewnie, Rola „Orlątka* ро za albrzy- 
miemi technicznemi frudnościami, jest bo ona 
obecnie pamięciowo największą w repertuarze dra- 
matycznym, wymaga dużej kultury dramatycznej 
dia należytego opanowania. Przeprowadzenie [еј 
konsekwentne, bez zalamań, już jest tryumiem dla 
mlodego artysty, p. Osterwa uczynił jednak więcej, 
ba jasno zarysował w niej wlasną koncepcję I zmu- 
sil widownię do uznania słuszności swej prawdy 
artystycznej: jego książe mniej Май! nacisku na 
efektowną rostanduwską deklamację, głównie zaś 
starał się uwydatnić PRAIA epigona. Mała uwa- 
ga pod adresem przekładu. Ze wszystkich tyrad 
„Orlęcia* najpiękniejsze wrażenie żywych slów wia- 
to z monologu wypowiedzianego na polu bitwy 
pod Wagram. monologu apostrolowanego do Pa- 
ryża; działo at) to z powodu ujęcia powyższego 
monologu w formę zamknięią w sobie, nizaną 
w szereg oddzielnych zwrotek z wierszem, prze- 
platanych rymami męzkimi; szkoda że i inne posz- 
czególne solowe przemówienia nle zostały przez 
tłómacza w takąż formę ujęte; w len sposób np. 
jest przełożony „Cyranode Bergerac“. Z osób 
grających innych, które tworzą kalejdoskopową 
plejadę, służącą za tło dla roli „Orięcia*, należy 
wymienić:p. Luedową w roli Ludwiki, Metterni- 
cha—Siaszkowskiego 1 Rapackiego, jako cesarza 
Austrj. Zresztą wszyscy pozostali artyści tworzy- 
li doskonały zespól. 

Kazimierz Wroczyński. 


Wrażenia i refleksy. 


Zygmunt Różycki — „San o ezczęściu* — poezje. 


1 oło zawsze jestem, jak te małe dzieci: 
Raz pełen smutków nagłych I rzewnej tęsknoty, 
Leoz дар za chwiłę słońce łagodnie zaświeci, 
Gdp nad mą głową obłok przesunie się złoty, 
Lub listek jaki drżący otcho padnie т drzewa, 
Już się mój szary smutek, jako dym, rozwiewa — 


1 dość mi jednej wdzięcznej piosenki skowrończej, 
Jednego zapatrzenia w krwawy pons zachodu, 
Hym uwierzył, że ból się na ziemi już kończy, 
Bym kochał tav, jak niegdyś kochałem za młodu 
1 czuł zapachy szczęścia, miał pogodne czoło 
1 wszystkim, wszystkim ludzłom błogosławił wkoło, 
Wierz pawyższy jest mikrokosmosem, kwintesenc- 
сің lirycznej organizacji Zygmunia Różyckiego: Ostat- 
nl tomik tego poety (jak 1 poprzednie zrenzlą), — to sze- 
тед pieśni ekowrończych, szybko zmiennych w typie 
pogody przedwiosennej nastrojów, amutków przepływają- 
cych jak rasne chmurki i królkotrwalych, motylowo trzepo- 
cących się radości. Lyrika Różyckiego poslada pewien 
ton istotności: bezpośrednią prostotę i ta Jest jej walo: 


12 


rem. Najlepszym też w tym rodzaju jest cykl „Złote wie- 
czory* i „Tej bliskiej — dalekiej-. О ile poeta nie stara 
się podcieniowywać swego liryzmu intellektuaing, racjo- 
naing nawet, refleksją, o tyle ulwory jego zachowują 
świeżość | wywołują ekspressję, — z chwilą natomiast, 
ydy zadaje sobie irid rozumowania, nawijają mu tię pod 
plóro rzeczy zgoła zbędne, Бо uturte. Wszystkie leż ta 
pojęcia dobra # zła. cnoty i ducha, te „spieńniałe sko- 
тору kłamstw, „zbijania się ku slońcu”, te „w zórę czo« 
tal, „kruszenia pgi", „krwawe zwątpień skazy”, „lol ог 
lów szumny*, „pieśni odrodzenia” etc, elo, — caly ten 
ро tylekroć już używany врага! poelyzucyjny, nie posuwa 
bynajmiej utworów po linji zamierzeń, prędzej przypomina 
odwieczny rozklekotnny kocz, z brzękiem i szczękiem, 
lukący wig pa rozstajyneh drogach, Awlor me rozgryza 
pojęć, któremi operuje, nie doluskuje się da ich jądra, 
ztąd też używalność. rafieksji osiąga rezuliat dodatnio 
problematyczny, ziąd też cykle „Z płomlennej kużm* 
| W powzukiwnniu” ад słabe  Jeotw „Śnie о mzeząściu* 
rozdział p. t. „Czarna pleczęć”, nacechowany pewnym 
romuntyzmem, powiada on ludne lony ludowego stylui baje 
kowego baroku, zasadniczego Jednuk niewlele wnosi do 
znanej już aylwety nutoru. Najpędniejszym bodaj w polos 
cie jest cykl „Niech każda piękna chwa, a w nim 
recem ~e 


Niech тух! nasza w ięsknotach złoci śię i nurza, 
Rądźmy wolni, przegonni, jako rój moli, 
Niech spokój nasz raduje, niech uskrzydla burza, 
Żyjmy tak, byśmy stebie do dna przemarzył, 


liński — Droga ducha — dramat. 


Ciekawy dramal. Poslada tylko jedną wadę, jest 
przydlugi, в Wszelka rzecz chociażby najciekawsza, o Пе 
ciągnie eię nadmiernie nadmiernie, — nuży. P. K. Chy- 
Mński pnetanowił swym utworem dowieść lezy: czlowiek 
nawet przyjemny z powierzchowności, о ile jesl zarażony 
trądem „wolnej myśli”, о ile jest niewierzącym m przytem 
„myśli zawiele"-- zostame środże, nagle a niespodziewanie 
pokarmn przez fatum, albowiem poraliż, tknie go gwi 
katastrofie, chociażby nawet. najboyobojniejaza niewiasta, 
poświęciwszy się, usilowala przez zamążpójście nawrócii 
zbłąkanego na rozdroża mielzmu małżonka. Nadzwyczaj- 
nie zwłaszczu udal się autorowi przyczynowy związek. 
pomiędzy religijnym 'ndeferentyzmem głównej osoby dra- 
matu Kletego a musowo wynikającym z powodu takich 
zapalrywsń udarem paralitycznym. Jestto calkiem jeszcze 
niewyżyskany da tej porytyp pragmatyzmu. Zresztą utwór 
ze względu na formę posiada niemniej kunsztownie wy- 
koncypowsne poetyckie walory; rymy: prawego i swięłe- 
go, posępną 1 występną, zaświeci ё wyleci lascynują swą 
prostotą, Bardziej jeszcze zdumiewsją wytryski refleksji 
lirycznych, rozsiane ро tekście, jak rodzynki w cleńcie, 
naprzykind: 

А więc, gdyby kobieta nie chciała być matką, 

Ludzkoić by sią robita coraz więcej rzadką 

Ksiądz Baka nareszcie po parusel latach znalazi 
w autorze „Drogi Ducha“ gnanego epigono, o ile tenże 
nie zlamć linji swej twðrczosel i nie pójdzie w klady nle- 
odżalnwanej pamięci Sotera Rozbicklego 


Otto. 


| 


Z PRASY. 


Z prasy polskiej. 


2%. Po marszach Iryumfalnych niebywałej 
fanfaronady, które jednały demokracji narodowej 
taniq popularność, nastąpił czas skruchy i wielkie» 
go wyłąb siebie wnikania: rozwiał się splendor zew- 
nętrzny, pozostala tylko naga dusza politycznego 
karjerowiczostwa. prawdzie p. Ursyn w Hurje- 
rze Zagłębia ludzi siebie 1 innych że „w sferach 
wielkiej polityki 1 światowej dyplomacji, p Roman 
Dmowski reprezentuje dziś Królestwo Palskle sam 
jeden, a w każdym razie najbardziej rozgłośnie 
i najbardziej wpływowo* ale.. kto z sympatyzują* 
cych z p, Romanem Imowsklm, mając па bilet 
do Petersburga І jednego przynajmniej znajomego 
dygnilarza, nie bawił się w reprezentanta Króle- 
stwa Polskiego, nie dawał w jego imieniu abiel- 
nic 1 nie przyjmował obietnic? 

Dlaczego p. Ursyn krzywdzi p. Żukowskiego, 
p. Straszewicza, p. B-skiego ze Słowa i Innych, 
którzy nieraz przecież obgadywali polskie sprawy 
w Petersburgu? 

Tą drogą do koncentracji głosów wyborczych 
się nie dojdzie... 

Gazeta Warszawska wie о tym, 1 innej hol- 
duje taktyce: straszy czytelników, jak niańka dzie- 
cl przed snem: 

Czlowiek któremu z wielkiego majątku względ: 
nie niewiele została, ma do wyboru dwie drogi alba 
wysilki swe zużyć na utrzymanie pozorów, albo od- 
wróclwszy wszelkie pozory, zebrać się do ciężkiej 
pracy | nanowa alẹ dorabiać. Pierwsza droga pro- 
wadzi do oslstecznej ruiny, druga daje widoki po- 
wrotu do majątku jeżeli nie dla ciebie, to przynaj- 
mnlej dla dzieci; dla przyszłych pokoleń. 
Człowiek, klóry się znhazardował, ale ma- 

iątek przed nawą grą stara się odzyskać nano- 
wo, zawsze cieszy się sympatją pewnych sfer, 
Niedawno p. Straszewicz złożył swój grosz wdowi 
na ołtarzu ojczyzny, służącym p. Dmowskiemu 
kę za biurko wyborcze, a obecnie Rola od- 
dala do jego rozporządzenia odpowiednią Ilość 
ambon, by w pracy dla przyszłych pokoleń nie 
rzeszkadzała mu zbyt wielka bieda, W swej tu- 
laczce po przedpokojach РА ДУН p. Dmowski 
nie splamił się nigdy antyklerykaryzmem, więc 
słusznie mu się ten upominek w ciężkich chwl- 
lach należy. Ma lo jednak i swoje zle strony, 
właśnie przy oklamywaniu tych ШЫ poko- 
leń, o kiórych pisze Салса Warszawska, Na 


kandydaturę pana Dmowskiego mają złożyć głosy 
żydzi z К znaku p. Nussbauma i иа ze zwią 
ai katolickiego. Co powle na to chlop, którego 


uczono, że żyd jest na świecie przyczyną wszyst- 
kiego zlego, | którego biskup Łostński w Prze 
głądzie Katolickim wyklina już nawet za ko- 
operatyywy? Czy aby е słowa  Wysplań: 
skiego” nie wiem kta. 11. d. ne odwróci się 
na pięcie? 


б 
s's 


Zdarzyło się pod koniec sezonu letniego 
w Zakopanem „poufne zgromadzenie członków 
różnych slronnictw niepodleglościowych* które 
po dlugich naradach oglosilo rezolucję następują- 
cej treści; 
Zgromadzeni zobowiązują się do popierania 
organizacji, zmierzających da zapoznania nejszer: 


szych kól narodu, w szczególności z zadaniami 
walki zbrojnej, jakie nas czekają w razie rewolu- 
cyjnego ruchu w Polsce. 

Realna wartość takich manifestów jest ogól: 


nie znana. Rząd austryjacki, który dbając o wzmo- 
cnienie swoich sit militarnych, oddawna zwrócH 
uwagę na potrzebę ukształcenia bojowego oby- 
waleli, | idąc za przykładem Anglji, Szwajcarji, 
Niemiec, przychylną opieką olacza organizacje 
cywllno-wojskowe. Już obecnie jak się wyrazil 
austryjacki minister wojny, Austrja „może wystawić 
w razie potrzeby tylu żołnierzy, lle karabinów bę- 
dzie miala do rozporządzenia” 

Czy przychylne usposobienie Austrji wzglę- 
dem takich organizacji palralilby wykorzystać 
„zw, „mililaryzm rewolucyjny dla własnych, rewo- 
ucyjnych celów, — rzecz niezmiernie wątpliwa. 
Prąd, który w swolm czasie ogarnął frak. rew. 
Р.Р, Ś, spotkał SĘ śwaltowną opozycją w ło- 
nie stronnictwa. „Fizyognomja socjalizmu pol- 
skiego — pisała niedawno Płacówka, organ nie- 
zadowolonych — traci па wyrazistości, jasności, 
powslaje jakaś mieszanina nieskoordynowanych 
idei, powstaje sprzeczność wewnętrzna, którą 
„militaryzm rewolucyjny" po swojemu usuwać się 
stara, usiłując nadać partji charakter jednosiron- 
ny, wybitnie powstańczy*. Placówka niejedno- 
krotnie wyrażala obawę, aby poleganie głównie na 
uczuciach niepodległościowych młodzieży nie spro- 
wadzilo polityki  sócjalistycznej na manowce 
Wedlug niej partja socjalistyczna, bez zastrzeżeń 
może się decydować tylko na walkę pod włas- 
nym sztandarem. Tymczasem „militaryzm rewolu- 
cyjny“ ogromnie łatwo może udostępnić drogę 
[o szerokich warstw społecznych militaryzmowi 
zwyklemu 

Naród również wówczas tylko może się prze- 
јаё jakimś haslem, gdy jest pewny, że walczy we 
własnym interesie. Takiej gwarancji w razie 
wojny, żadne zakopiańskie „zgromadzenia mężów 
zaufania” narodowi polskiemu dać nie mogą. 

Dlatego polacy w inowacjach austryjackiego 
minisierjum wojny mogą widzieć jedynie sym- 
patyczne dążenie demokratyzowania armji.. Nie 
ponadło. 

Jednak znalazły się pisma, klóre z po- 
wodu odezwy zakopiańskiej uderzyly па alarm. 
W Rosji wystąpiło Nowoje Wremja z gwałtow- 
nym artykułem przeciw prasie galicyjskiej, że tak 
historyczny mamiest wydrukowala,, bez komen- 
iarzy. Przy sposobności Nowoje Wremja dopat, 
ruje się w zbrojeniach austryjackich intrygi polskiej 

W Galicji nawet wysocy dygnitarze biuro- 
kralyczni, zajmujący nader odpowiedzialne stano» 
wiska państwowe, jak namiestnik M. Bobrzyński 

i inni, zapatrują а1с na wszystko ze stanowiska nie 

nusiryjacklego, lecz wązkiego szowinizmu polskiego 

chociażby to bylo z olbrzymią szkodą dla Inieresów 

Austrji 

Z koleji, (еп manifest, posądzający namiest< 
nika КШДШ o zmowę z zakopiańskimi „mę- 
żami zaułania", Dziennik Petersburski przedru- 
kował — bez komentarzy. 

Inaczej zareagowała Słowo. 

Przed oczyma tak zawsze realnie palrzących 
na życie publicystów zarysowaly się różczką 
Nowego Wrement wywołane „z cmenlarzy wid- 
ma, łuną krwi zaczerwienione“, a p. A. KOCU 
autor artykulu p. 1. „Urojone czy rzeczywiste 
szkodnictwa” przyznaje otwarcie, że w Polsce 
doznaje wrażeń zupelnie szekspirowskich: 

Na scenie naczega życia współczesnego 
przesuwa się wlaśnie widmo podobne — 
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powstama, m różmałci młodzieńcy posiadający 
myśl chybka, ale „dech krótki”, deklamują nem — 
о niepodlegia: 
Dalej p. Korecki udostępnia Nowemu Wre 
meni zaznajomienie się „z Шегаќига powstańczą”, 
z „dziełami w rodzaju „Sprawy armji polskiej“, 
opowiada o „kółkach młodzieży, uważających się 
та przysztąjorganizację powstańczą”, — i zwalcza 
poglądy Aurjera Porannego, który nie wierzy 
w powodzenie u nas „minitacyzmu rewolucyjnego“. 
W końcu, powiadowiwszy nacjonalistów 
rosyjskich o isimentu w Polsce kuźni „w której 
polskiemi rękami wyrabia się broń przeciwko 
prostym interesom naszego życia narodowego" (со 
wedlug p. Koreckiego jesl faktem), Słowo w ten 
sposób uzasadnia ilość miejsca poświęconego 
na swych szpaltach odezwie zakopiańskiej: 
Rozumiemy dobrze, że te poufne zgromadzania 
mężów zauienia grup i stonnictw niepodleglościo- 
wych są tylko lekkomyślny |graszką zapalczywyc. 
mlodzieniaszków, i niesumiennem wyrachowaniem 
kilku ambitnych albo gorzej jeszcze menerów. 


Ale, niestety, | takie chimeryczne przedsię: 
biorstwa, musimy brać serjo i z troską, ponieważ 
i one nogą nam reminą a nawet dotkliwą szkodę 
przyczyniać. Jesteśmy otoczeni naokdł wrogami. 
Każdy naszruch, kożde nasze słowa, głaina 
powiedziane, jest szpiegowane, ahy broń z meh 
ukuć i przeciwko odkryłpm piersiom naszym 
zwrócić. 

Więc dlatego, że Swiet lub Vowoje Wremia lak 
sobie życzą, jakieś zebranie „mężów zaufania“, pod- 
nosić należy do godności zdarzenia narodowego? 
W takim razie nasze polożenie jest bez wyjścia, gdyż 
Swiel | Nowoje Wremia, nie mając odpowiedniej 
dla siebie strawy, nawet arlykuły p. A. Koreckie- 
go ogłoszą za „intrygę polską"! 

Kto wie zresztą, czy trwoga z jaką Słowo 
po świecie roznosi pogloski o przygotowywującym 
się w Polsce pawsianiu, nie będą dla pp. Bobriń- 
skich i Aleksiejewów bardziej pożądane od reza- 
lucji młodzieży niepodległościawej... 

„7. Kurjer Polski donosi, że p. Anna Kar- 
watowa z Prus Królewskich od dłuższego już cza- 
wypowiedziala stanowczą wojnę nieprzyzwojtemu 
piśmienniciwu i prowadzi ją wytrwale z wielką 
energją. Szczególnie chodzi pani  Karwutowej 
o literaturę dramatyczną, јако wplywającą najsil- 
niej na zmysły ludzkie, a przez zmysły na duszę. 
Ponieważ pani Karwatowa usiluje ruch, wszczęty 
przez siebie w zaborze pruskim przerzucić do 
naszej dzielnicy, wzywając do współdzialania ro- 
dziny polskie i całe spoleczeństwo, — A'urjer Poł. 
ski przypomina, że w takich masowych krucjatach 
w imię moralności, tkwi bardzo poważne niebez- 
pieczelistwo: 

„Piśmiennictwo i talent — pisze Kurjer Pol- 
ski — potrzebują swobody. Orżeszą czasem, ale 
grzechy zwykle okupują. Prawdziwych znawców 
piśmiennictwa jest zawsze bardzo malo:* 

Gdyby wytworzył się w tym kierunku silny 
prąd opinji i wzrósl zad miarę, stniby się rodzajem 
tyranji, a wtady zaciężylby fatsinie nad naszą I 
turą. skrępowałby talenty, Wyteczalby procesy 
Prusowi | Słenkiewiczowi 
Zresztą, wedlug Kurjera Polskiego najbar- 

dziej КОЕШ cnotę ulwory nudne! 

o slusznych uwag Aurjera Polskiego do- 
dać należy, że nie literatura dramatyczna, wystę- 
pująca jawnie i zawsze dostępna krytyce zagraża 
moralności społecznej: Ostatni numer Myśle Nie- 
podległej zwraca uwagę na utwory sprzedawane 


“ 


na cmentarzu kościelnym przy ulicy Wspólnej. 

Jeden z takich wierszy mamy przed sobą. 
Opisuje on romans rycerza z zakonnicą szczegó- 
łowiej ad Diderota. 

Na taką literaturę demokratyczną zwracamy 
uwagę naszym siróżom moralności. Na jej warloś- 
ci poznać się jest bardzo laiwo, na zmysly 
dz ala ona daleko silniej niż dramaty Zapolskiej 
i Przybyszewskiego, a przytym bywa rozprzesirze- 
niana w dziesiątkach tysięcy egzemplarzy. Gdyby 
pani Karwatowa walcząc z gorszycielstwem, za- 
częla od straganów przy kościolach, to może, 
z braku czasu zupełnie dałaby spokój literalurze 
dramatycznej. 


Z prasy zagranicznej. 


sẹ Das frere Мог, organ niemieckich 
wolnych myślicieli, entuzjastycznie wita XVI Kon- 
gres Wolnej Myśli, który nledawno zakończył 
obrady w Monachium: 

Na czolo zadań spolecznych oslatnie dzle- 
sięciolecie wysunęło kwestje świalopoglądu, do- 
inagającą się rychłego rozwiązania. Kościól nie 
glosi już dawnych zasad chrześcijaństwa, gdyż 
w takim razie пр. obecne królestwo pruskie nie 
mogłoby go popierać. Cóż wspólnego z nauką 
chrystjanizmu mieć może kara Śmierci, lub milita- 
ryzm? Kościól, z reszlek dawnych poglądów etycz- 
nych głost jedynie pojęcie dogmatu, sprzeczne 
z najistotniejszym prawem ludzkości do powodo- 
wania się rozumem nie skrępowanym nakazami 
objawienia. 

Rozdział kościoła od państwa we Francji, 
sprawa Ferrera w Hiszpanii, obalenie klerykalizmu 
w Portugalji, ruch antyklerykalny w Niemczech, 
Austrji i Belgji świadczą o wielkim przełomie 
w pojęc ach religijnych narodów. Lecz kościoly, 
szczególnie rzymsko-kałolicki, postadają wpływ 
olbrzymi, który z calą energja wykorzystają w obra- 
nie swych dóbr materjalnych 

chwili, gdy klerykalizm niemiecki dokta- 
da wszelkich starań, aby ulrzymać starconą już 
qdzieindziej placówkę moralnego przewodnika ludz- 
kości, w doble kongresu Eucharystycznego, kon- 
gresu Marjańskiego w Trewirze, zjazdu Centrum 
w Akwizgranie, tym większe znaczenie przypisuje 
Das freie Wort—Mlędzynarodowemu Kongresowi 
Wolnej Myśli, Kongresowi Monistów w Magde- 
burgu i mającej się odbyć w Berlinie „Konieren- 
cji ksztatcenia woli i moralności w szkołach“. 

s*y Le Temps 1 Münchner Neueste Nach- 
richten zamieszczają następującą rezolucję w spra- 
wie wychowania świeciiego, klórą na wniosek 
Ferdynanda Buisson'a, prof. SOI posła z dep. 
Sekwana, przyjąl Międzynarodowy Kongres Wol- 
nej Myśli w Monachjum: 

Zważywszy, że myśl walna nle ogranicza się 
wylącznia do roli negatywnej, lecz pranie być 
projeklodawczynią wielkich reform epołecznych, 
przedewszystkim reformy wychowsnia; 

Zważywszy, że wolni myśliciele wszystkich 
krajów zgodnie uznają za nbowiązek kałdego na. 
rodu ucywllizowanego udosiępnienie wszystkim 
dzieciom wiedzy niezbędnej dla każdego, a prze- 
dewszysikin minimum moralnego | opolecznego 
wyłkszlalcenia, które dopiero cziowieka czyni czlo- 
.. 

Zważywszy, ża świadoma swych praw I obo- 
wigzków demokracja, nie może czynności wycho- 


wawczych skladać w ręce kogokolwiek (kościole, 
stoworzyszeń wyznaniowych, profesjonalnych, ugra- 


powań partyjnych i przekonaniowyc), gdyż tylko 

Naród jest w sianie czynności te wypełniać; 

Zważywszy dalej, że tylko Naród posiada 
prawo wykladania mlodemu pokoleniu elementas- 
nych zasad moralnych, — tego przez wieki zasila 
nego skarbca i wspólnej ojcowizny ludzkości; że 
tylka on może zupelnie bezpartyjnie zapewnić ro- 
dzinom, które z wychowania narodowego korzysta 
ją, zupełne poszanowanie różnic przekonaniowych; 

Zważywszy, że moralność odnosi slę do Do- 
dro, jak sztuka do Piękna, jak nauka da Prawdy; 
że te trzy dyscypliny odpowiadające trzem najwyż. 
втуп! przejawoni ducha ludzkiego mają swój wlasny 
przedmiot, klóry rozwijają niezależnie od reliij- 
nych 1 melulizycznyhh wyobrazeń, że zwinózcza 
morolność wlasnym} srodknmi dąży do okredlonego 
celu, mianowicie, by budzić sumienie dziecka, dać 
mu możność odkrycia wskazuń moralnych w sobie 
samym, w swoich myślach, uczuciach, przejawach 
woli, — by uczynić z każdej istoty ludzkiej silę 
moralną, która sama sobą kieruje; 

Nakoniec zważywszy, że wychowanie w pod- 
stawowych zasadach moralności nie porusza poglą- 
dów religijnych, filozoficznych, politycznych lub 
społecznych; że me zwalcza, jok tylko ducha abso- 
lutyzmu wóród nauczycieli | ducha nienawisci 
wóród uczniów; że takle wychowanie stawia sobie 
za cel jedynie zjednoczyć dzieci pod znakiem 
wspólnej wiary, przeciwko kldrej піс mieć nie mo- 
że żadna religjs: Wiary w Dobra; 

Zważywszy względy powyższe, Kongrea wzy- 
wa wolnomyślicieli, aby się organizowali stosownie 
do wsrunków w ich różnych krajach, dla propagan- 
dy metodycznej na rzecz obowiązkowego 1 świec- 
kiego szkolnictwa ludowego, klóreby kształciła 
dzieci narodu, w imieniu Narodu, w ich mowie oj- 
czystej, oraz wpajało podstawy moralności obywa- 
telakiej, zepakajającej każde sumienie, ale nieza- 
leżnej od wszystkich kościołów. 

Określenie języka wykladowego Kongres 
przyjął na wyraźne żądanie uczestników Polaków, 
w imieniu których przemawiał w danej sprawie 
p. Jerzy Kurnatowski, 


Znana działaczka społeczna i wspólpracow- 
niczka Prawdy p. Iza Moszczeńska z rozporzą: 
dzenia wladz sądowych została aresztowana i оѕа- 
dzona w więzieniu przy ul, Dlugiej. 


KRONIKA. 


W OBRONIE DZIECI. Kurjer Warszawski za 
mieszcza przeklad odezwy, którą Rada miasta Pragi wo- 
bec zabiegów szkoły germanizatorskiej wydala niedawno 
do rodziców: 

„Do częskich rodziców! 

Wkrótce otworzą się bramy azkól 1 mlodzież nosza 
wstąpi do nich, aby kaztałcić swe dusze | nabywać po- 
trzebnych w życiu wiadomości. Nauka jest najsilniejszą 
bronią, zarówno jednostek, jak i narodów. Dlalego maly 
naaz naród oilniej od innych pożąda, aby miadzież jego 
otrzymała jaknojlepsze wykaztalcenie, a szkolę uważa za 
tyłucję specjalnie ważną, niezbędną dla jego przy- 
azłości, 
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Ale rozwinąć duszę, wzbogacić umysł w potrzebne 
wiadomości, może czeskie dziecko jedynie w czeskiej 
szkole, W szkole obcej, w której dziecko nie rozumie 
nauczyciela, nietylka nie usziachelni віє, lecz nie nabie- 
sa moni miłą mę з oasian: 

Zgubiez swe dziecko, jeżeli je oddasz do szkoły, 
gdzie nie mówią до mega ojczystym językiem! 

Prawdę tę potwierdzi wam każde z tych nieszczę- 
Śliwychi dzieci czeskich, które zamiast do czeskiej byly 
oddane do niemieckiej szkoly, 

1 w czeskiej szkola pozna dziecko zasady innego 
języka, a w życiu praktycznym prędko się douczy, o ile 
gło będzie potrzebowało. A za to miodość będzie rado- 
зп, przyszłość - « szczęśliwą. 

Jeżeli kochasz we dziecko, oddaj je do szkoły, 
gdzie ksztalcone będzie w rodzinnym języku, 

W żadnym narodzie na calym świecie nie ujrzysz. 
tego, aby z powodu nieświadomości rodziców dzieci od- 
dawano do szkół cudzazieryskich. 

Jedynie liczne nasze dzieci są tak nieszczęśliwe, 
ił kaleczeją w obcej szkole, gdzie nie rozumieją nowy 
nauczyciela, gdzie dusza ich nigdy nie zadrga, cokolwiek 
wykładałby nauczyciel. 

Dlatego wolemy do was: 

Czeskie dziecko posylajcie 
szkoly! 

Wymaga tego prawo ludzkie, narodowy obowiązek, 
miłość dla bezbronnego dziecka, 

Każdy niechaj wedle swych sil czy nieświadomych 
rodziców i niech ukozuje na znanych przykładach, Јек 
zadiedbanymi i rnzpuszczonymi są dzieci, które atrawily 
młodość w obcej szkole. 

Czeskie dziecko tyko do czeskiej ezkoly! 


Rada królewskiego stołecznego m. Pragi“ 


tylko do czeskiej 


ZAKONY KATOLICKIE W AUSTRJI. Z chwilą 
powolania do życia ustawy o rozdziale kościola ad pañ- 
stwa we Francji i Portugalji, największą ilością zakonów 
katolickich odznacza się Austrja, w klórej dzięki popar- 
ciu dworu i żywiolów konserwatywnych, kler zdobył so- 
bie szerokie pole działalności. Wydana w Wiedniu „Sta- 
tyslyka zakonów i kongregacji Kościoła katolickiego“ 
wykazuje, że w charakterze profesorów na świeckich 
wszuchnicech aw-tryjackich pracuje 20 zakonników, 
W rękach zakonników spoczywa kierownictwo 11 gim. 
mazjów rządowych, 

Zakonnicy posiedają A gimnazjów prywatnych, które 
zatrudniają 30% prolesorów w habitach; prócz tego pra 
cują олі w 29 konwiktach dla mlodzieży gimnazjalnej 
i uniwersyteckiej 

Na inatym torytorjum Galicji stule kwateruje armja 
złożona z 6.121 zokonników i zakonnie obrządku rzym- 
vko-katolickiego: oraz 58--grecko-katolickiego. Z czte- 
rech diecezji rzymsko-katolickich krakowska liczy naj- 
więcej, 730 zakonników! 


MUZEUM NARODOWE W KRAKOWIE. Zarząd 
Muzeum narodowego w Krakowie oglonit sprawozdanie 
за rok zeszły Z szeregu spraw do załatwienia wysuwa 
siq na plan pierwszy npruwa reorganizacji Muzeum, której 
owoce można hędzie osądzić daplero ха lat kilka, W ciągu 
najbliższych miesięcy rozpoczną się przenosiny zbiorów 
nm Wuwel, do gmachu dawniej zajmowanego przez szpi- 
tal wojskowy 

4 darów, które atrzymala Muzeum w roku ubieg- 
Тут, najcenniejszym okazem jest olisrowana przez р, 
Halskiega oryginalna rzeżba Wita Stwasza „Ogrójec”. 

Z subwencji minlaterjum oświaty zakupiono szereg 
dzieł malarsiwa wapólczesnego: „Madonnę“ Hafmena 
Vlasta; „Portret matki artysiy" W „Portrat kobie- 
сус О, Rozneńskiej 1 „Sludjum portretowe" Karpiźskiego, 

W roku zeazlym urządzono spacjelną salę Jana 
Stanisławskiego. 


OŚWIATA POCZATKOWA W GALICJI. Kraków, 
liczący w r b. z zalogą wojskową 159080 miesz, posiada 


18 publiczne szkoły ludowe о 520 klenach, Liczba nez- 
niów wynosi 19,270, Prócz tego Istnieje 15 azkół lud, 
prywatnych, do których uczęszcza 0,087 dziatwy, а nadto 
pobiera naukę do 400 przy seminarjach nauczycielskich 
Ogólem tedy w W, Krakowie codzienną naukę początko- 
wą pobiera przeszlo 17,70) dziatwy, co wszakże nie wy- 
starcza wobec wzrnotojącej chęci до wauki Aród szero- 
kich warstw ludności 

Językiem wyklndowym jest polszczyzna w 211 
szkołach, a język ruski w 2,900, zań niemiecki w 25, 
Dzieci w wieku szkolnym było w gminach, posiadających 
szkoly, 1,204,825, a z nich 81,8 proc. f |: 984595 pobiero- 
lo stałą naukę 

Prócz tego noder wydnjną dzialalnością cieszy się 
trzebienie nieczyłelnietwa między dorostymi unalfabolami. 
Dokonywają tego różne kuran wieczorne i Tow. Szkoly 
Ludowej. 

Wogóle w Galicji 
ludowych. 

Jeżól licha szkót w kraju w dntychczusowym sto- 
sunku z każdym rokiem warastać będzie, to żywić moż. 
na blogą nadzieję, że w roku 10)5-ут nie będzia w Gi: 
Jicji ani jodnej gminy, pozbawionej zkały ludowej 


istnieje obcenie $, 404, szkół 


WYBRYKI KOŚCIOŁA WOJUJĄCEGO. „Zarze- 
эде" pułtuskie donosi o fakcie świetnie obrazującym 
średniowieczny fanstyzm nnazega kleru. 

Oto proboszcz z Gqsocina ka. Chelchowski admó- 
wit spisania aktu chrztu dziecka, ochrzczonego w рага! 
sąsiedniej, motywując to tym: nie wiem czy ojciec dzle- 
cięcia jest katolikiem, marjawilą czy masonem*, 

Ów niewiadomego wyznania człowiek byl przedpla- 
cicielem „Zarania* 

Sprawa poszła na drogę sądową, gdyż ksiądz ka- 
tolieki [ако urzędnik stanu cywilnego jest obowiązany, 
pod karg surowej odpowledzialnošci, udzielić chrztu 
i spowiedzi każdemu żądającemu tych usług religijnych — 
katolikowi. 


TOW. PRACOWNIKÓW DROGI ŻEL. WARSZ- 
WIED. — „JEDNOŚĆ”. To pożyteczne zrzeszenie liczy 
osólem В711 czlonków i w roku szkolnym 1011—12 
utrzymywała 18 właenych a popiersla 6 prywatnych uczelni, 

W tych szkołach czerpala oświatę ngólem 2,752 
młodzieży, a z ochronek korzystała 208*dziatwy. Perso 
nel nauczycielski skledat elę z 207 osób. 


„POLSKI MANSCHMESTER*. W Łodzi działa 27 
niemieckich towarzystw udziałowych, prowadzących wy: 
twórnie wszelkiegojrodzaju, — polskie zaś jedno, W rekach 
Żydów i Niemców znajduje się 05 fabryk prywatnych 
w polskich zaś znów, [edna wytwórnia, 

Niemcy 1 Żydzi powiadają przedsiębiorstwa 
handlowe, Polacy tylko 125, 1422 domy należą do Żydów 
| Niemców п 796 do Polaków, 

Кариш! niemiecki w Łodzi догово do 125,935,126 rb, 

Polaki kapital przedstawia вір w lilipuciej liczbia 
6800,07 rb. 

Wobec tych danych nie trudna wywnioskować kto 

st gospodarzem nalwiękezega w Polsce miasta przemy- 
atowo-handlowego. 


TAEŚĆ: 
Romanowskiego. — © 


TOW. KURSÓW IM. A. ASNYKA W KALISZU. 
Założone przed pięciu laty w Kaliszu Towarzystwo kur- 
sów popularnych |т, Adama Asnyka rozwija nader ро?у- 
teczną dzielalność. 

W końcu r, z. Towarzystwo liczyło 505 członków, 
których Jiczba stale wzrasta 

Bibljoteka zawiera 5,525 dziela w 4,2%) tomach, 
W ciągu r. z. wydano z hibijoteki 23,237 książek; czytel- 
nictwa wśród czlonków z każdym rakiem wzrasta. 

W czytelni plam jest H dzienników, 11 tygodników 
1/18 różnych wydawnictw perjodycznych 

Zbiór przeztoczy przy bibljotece 11 
treńci historycznel 1 przyrodniczej. 

По założonej przez Towurzystwo szkoły początka 
wej uczęszczało 06 dzieci: W) chlopców I 35 dziewczynek. 

Wykłady wieczorne dia dorostych, pomimo znacz- 
nej Hezby unalfobetów w kolach robalniczych 1 pomimo 
bardzo małej opluty za naukę, wynoszącej 50 kap mie- 

„ nie mialy powodzenia 

Z liczby 16 uczących się w roku 1010 pozostało na 
ток 1011 tylko 5, w końcu зай jeden, tak, ża nd maja 
r. т. zarząd zmuszony był przerwuć ta wyklady. 


ył 558 sztuk 


OFIARY. 
— 


Na Kruszynek. T. Janielewski z Piotrkowa 
przy zbieraniu podpisów na Zaranie w Dworcu 
rb. 1 kap. 10. 

Ма szkołę w Pszczelinie. 
ska z Garwolina rh. 5, 

Na szkołę w Sokołówku. 
rb. 25. 

Na szkołę w Gototezynie. 
z Żytomierza rb 25, 


Janina Krassow- 
Janina Zaleska 


Janina Zaleska 


Książki nadeslane do Redakc 


Benedykt Barnetei „Prolegomena filazo- 
ficzne do geomelrji*, Wydanie z zapomogi ka- 
sy im. Mianowskiego. Worszawa, 1012, str, 154. 


Fryderyk Hobart „Pedagogika ogólnu 
wywiedziona z celu wychowania”. Przeklad 
Teodora Stery, Warzawa, 1912, Str, 250, 


Wacław Wolski: „Mare Tenebrarum". 
zje, Serja ТУ. Warszawa, Сепо rb. 1 kop. 50. 


Adam Szmiągoweki: „Wschód i Zachód” 
gadnienia z dziejów cywliizacji, Lwów, 
Tow. Wydawniczego, Str. 52. 


Karnol Makuszyński 
wydanie 11, Lwów 1912. 


Poe- 


Za: 
1012, Nakład 


„Zabawa w Szczęście" 
 Mllenberg. Str, 256 


POLITYKA | ŻYCIE SPOŁECZNE: Czarna Kohorta. — ODCINEK: Ogrójec cnoty, przez Stanisława 


sprawie ukraińskiej, przez |. Maszczeńską — Ferment ideowy we Wloszech, przez 
Józela Pomirekiego. — (Dokończenie). — Moda, przez Józefa Langiegn. (Ciąg dalszy). 


POEZJE, 


Z cyklu: Plony pielgrzymstwa. przez Grzegorza Glama. — KRYTYKA: Z teatru, przez Kazimierza Wro: 


КО lo — Wrażenia | refleksy, 


rzez Otta. — Z PRASY. Z prasy polskiej. — Z prasy zagranicznej— 


KRONIKA. — Ofiary, — Książki nadesłane da Redakcji 


Za redaktora: Wincenty Rzymowski. 


Wydawca: Józef Jabłoński. 


Druk. L. Bogusłowskłogo, Warszawa, 5-10 Krzyska 11. 


ad 


3 Tow. Wzajemn. Kredytu 
SKAWULIN Warszawa, Grywańska 6 


Załatwia wszystkie опегасје hankierskie szybko 
i akuratnie. Karespondenci we wszystkich zakąt- 


usuwa łagodnie i sku- 


kach Rosji. 

tecznie najuporczywsze 

nawet zatwardzenie. Są PISMA 

to pigułki bez smaku i za- ALERSANURA тШ: 


расһм. 
тан: 1 
Prawdziwe pudełka stów 
„SKAWULIN” zawierają: 
większe 40, mniejsze 18 Tan m: | 


pigułek. 


TON Vi: Anten, N niasz, Paddan= 
ka, ВІ тк 50, 

там үп: Du 

там уп: Duchy 


NAJLEPSZE 
PATEFONY 


Do nabycia w Administracji Prawdy. 


ponieważ grają bez igieł, wieczną kulką szalirową 
głaśno, czysto | naturalnie. 


- Nowe udoskonalone modele nadeszły. 


W repertuarze wszystkie 1owsze operetki, kabaret, 
sceny hum tańce etc. 


Ceny płyt zniżone, 
EEE ==M 


swa raw ADAM KLIMKIEWICZ. 


ZA GOTÓWKĘ. | Warszawa, WIERZBOWA 8 (кзн). | НА nar | 


MĄCZKA MLECZNA 


NESTLE'A 


zawiera niezrównanej 
dobroci mleko szwaj: 


carskie. 


Jest 1o doskonala pożywka dla 
dzleci oraz dla dorosłych chorych 
na ёоіадек,  rekonwalescentów 
oraz w ogóle dla osób nle zno: 


szących czystego mleka. 


EKONOMICZNE 


TOWARZYSTWO 
POŻYCZKOWO . OSZCZĘDNOŚCIOWE 
Złota 22, Telafan 227-88 


Przyjmuje wkłady na oprocentowanie. Placi od 
A do 61,°/,. Załatwia czyaności zasiawowe, po- 
średnicze | zlecenie tudzież incaso weksli 


I rachunków, 
WYDAJE. POŻYCZKI DO 1.000 AUBLI 


Bluro otwarte od 10 — 5 1 od 5 — 7 wlecz, 


Tu) 
U 


ZWIĄZEK ROBOCZY 


Krak -Przedm. 9, tel. 14-78. 


Poleca gwarantowanych materjalnie I bez 
kosztów pośrednictwa swych członków, ru- 
tynowanych pracowników w handlu, prze- 
myśle i rolnictwie, zarządzających, leśników, 
buchalterów, rachmistrzów, korespondentów, 
kontrolerów, handlowców, kasjerów, inkasen- 

tów, administratorów domów i t. d. 
ii 


WARSZAWSKI | 


Wydawnictwa 


Antoni Menger: Prawo do całkowitego wytworu pracy 


„PRAWDY“. 


" 75 


Karol Gide: Rozwój instytucji spolecznyh w ciągu XIX stulecia rb. 2 


2a zmianę ийгеви Поріаза się 
20 kop. 
Prenumerata „Prawdy“ 


wraz z bezplatnym dodatk: | fag 


ktor przyjnuje Intere: 
aantów cadelennie, o- 
prócz niedziel | ówiąt 
jal. rb. cz. ad 4—5 pp. 


к 2, ro 
В, z odnoez. do domu 
Rękazinów nin odayla alg Auta 
rowie prać _nieprzyją: 
tych modą |е odbierać 
w przeciągu trzech mie- 
aięcy, onabldcie w re- 
dskcji ub za podred 


z przesyłką двох. do wszy! 
kich m Króleaiwa, 
Ceiarsiwn | zagranicy: 
kwartalnie rb. 2 kop. 50 
rocznie rb. 10 


Drukernia L. Bogualawakiego, Warszawa, Świętokrzyska 11. Telefon 195-5 


I 1440 —za 3, 20 


poczty, ро 

u koszlów prze- 

Rękapisy drobne 
П 


Praadpiatę Przyjmuj : admini 
stracja Prawdy oraz 
wszysikie  księgnrnia 
kjoski į kantory plam 
perjodycznych. 

Sprzedaż pojadyńczych numa- 

w ро Кор, 20 w War- 

azawie w Administri 

с! plama | w kjoskach 


Dany ogloszeń jednorazowych 
3,4 Rb. 0; 


Okindkq ntr 
за 0 Administracja otwarta oodzian 
та nia, z wyjąlkiem nie- 
Okład. str, I-n Rb. 80— zaj dziej i świąt, od godz. 


101 10— 


10 do 5 pp. 


